
Wydanie poMitwe

r Kurcii* wyro*I
$  gftkawłi: rott&it kor 
?3-—, kwartilnlo kor. •*— 

-xa§i$saait kor. 1*70, u  od 
40 k«l. KiMdfOHit 

A ifti Indakoji: Garbwr- 
ika 7.

Tilifon Nr. SOI.

**»w  pojtdyno^y 14 kil.

DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JOZEFA ROCOSZA.
R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

Wydanie p o M iró
Przedpłata

na „Głos Narodu" wynosi: 
Ni prowincji: roeznie kor. 
40*—, kwartalnie kor. 10*— 
miesięcznie kor. 340. Za 
granicę: kwartalnie kor. 
13*—, rocznie kor. 62.—. 
Adres Administracji: Gar­

barska 7.
Telefon Nr. 309.

Numer pojedynczy na pro- 
^wincję 1S hal.

• (tnoaraty) pnyjmuje samoistny pnadsiębioroa tego diiału Jan StryskursUw kiurzo insaritowem „Głosu Narodu", przy ulicy Jagiellońskiej 7 (róg ul. Szewskiej). Od miejsca 
Wiana* drobne pismem (petit) aa pierwsay raa l f  kilerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal 
Bamiejaeowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 8. Sokołowski, pasat Haussmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie,' Lipsku 

Wrocławiu). —j ł L  Opalik, R. Messe, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38, Sociótó Mutuelle de Publicitś, A Lorette, direeteur, rue Coumartin.

Kr. * 53 . Kraków, Wtorek d iia  6 Listopada 1900 . Kok T U I .

Od dnia 26 z. m. codziennie dołączamy bez­
płatnie dla wszystkich prenumeratorów „Głosu 
Naroduu dodatek nadzwyczajny, zawierający spra­
wozdania z procesu żydowskiego mordercy Leo­
polda Hilsnera przed sądem przysięgłych w Pi­
sku. Dodatek ten dołączany będzie przez cały 
przeciąg procesu. Gdyby którykolwiek z prenu­
meratorów dodatku nie otrzymał, zechce go na­
tychmiast reklamować.

ETYKA „SECESJI".
Ze sfer nauczycielskich dowiadujemy się, że 

nowa gwiazda na horyzoncie galicyjskiego życia, 
zesocjalizowany liberał, uszczęśliwiający galicyj­
skie społeczeństwo reformator, który idzie na 
bój z wstecznictwem i demoralizacją, pan Jan 
Rotter c. k. dyrektor szkoły przemysłowej, rad­
ca szkolny, radca rządu i t. d. pierwszym chlu­
bnym czynem dał dowód szczerości swoich po­
stępowych przekonań i swojej politycznej uczci­
wości.

Otóż ten pan Jan Rotter zdolny na zawoła­
nie do puszczania opozycyjnej blagi z cynizmem 
idącym o lepsze z jego „eonfratrem" Daszyńskim, 
poważył się, najbezczelniej wzywać pana Jana 
Woj ty gę, kandydata z IV kurji krakowskiej, aby 
cofnął swoją kandydaturę, przy czem zapewniał 
go, że on, Rotter i jego socjały i jego żydy stanow­
czo odmówią p. Wojtydze poparcia, wobec czego
0 przejściu przy wyborach nawet marzyć nie 
powinien.

Zdaje Się, że fakt ten sam za siebie mówi, 
a wszelkie oświetlanie go zbytecznem jest wo­
bec jego moralnej nicości. Najbardziej przecię­
tny mózg zrozumie, że pan Rotter, aniby śmiał 
odezwać się z czemś podobnem do kandydata, 
któryby był od niego zupełnie niezależnym. Pan 
Rotter doskonale wie, że za takie gadanie mo­
żna dostać psztyczka w nos...

Ale pan Rotter wie, że p. Jan Wojtyga bie­
dny nauczyciel ludowy, znajduje się po części w 
zależności od niego, jako członka Rady szkolnej, 
p. Rotter wie, że syn p. Wojtygi jest uczniem 
szkoły przemysłowej i stara się właśnie o sty- 
pendjum, wie także, że Wojtyga jest ojcem 
dziewięciorga dzieci, a prócz tego utrzymuje 
jeszcze z owej biednej łrilkusetguldenowej pen­
sji rocznej, swego starego ojca. „Chyba dosyć" 
powodów, myślał szlachetny reformator polskie­
go społeczeństwa, aby moje słowo obudziło cały 
szereg posępnych refleksyj w dus2v tego nauczy­
ciela i doprowadziło go pod grozą przykrych 
skutków mego niezadowolenia, do cofnięcia kan­
dydatury.

Zaiste, brak słów na wyrażenie oburzenia na 
tę ohydę graniczącą z kryminalnemi pojęciami 
wymuszenia i nadużycia władzy urzędowej! Nic 
tak nie wstrząsa, nie przejmuje tak grozą i 
wstrętem, jak widok brutalnej siły, spadającej 
na słabszego dlatego tylko, że on słabszy. W ży­
ciu niestety zbyt często na coś podobnego pa­
trzeć przychodzi; bo też więcej niskich, niż szla­
chetnych dusz plącze się po krętych drogach ży­
cia. Pan Rotter nauczył się widocznie świeżo 
tej metody w nowej politycznej kompanji, gdzie 
terror jest uwielbianą metodą walki.,, o prawdę
1 sprawiedliwość! !

Pan Wojtyga zdaje sobie dokładnie sprawę 
ze wszystkich następstw niechęci p. Rottera i 
jako radcy szkolnego, i jako dyrektora szkoły 
przemysłowej, będąc poniekąd podwładnym tego 
„uczciwego" męża politycznego — mimo to je­
dnak możemy zapewnić pana Rottera, że Woj­
tyga kandydatury swojej nie cofnie i groźbami 
nie da się odstraszyć od wypełnienia obywatel­
skiego obowiązku.

Obowiązek ten spadł ciężarem na barki Woj- 
tygi od chwili, gdy nauczycielstwo krakowskiego
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powiatu i lud krakowski wezwał go do ubiegania 
się o mandat z IV kurji przeciw Wójcikowi, ro­
dzonemu bratu p. Rottera po duchu i charakte­
rze. Ze starcia z panem Rotterem wyniesie p. 
Wojtyga, choćby fizycznie pokonany, najpiękniej­
szą nagrodę: cześć i uznanie szlachetnych serc 
i uczciwych obywateli. W tym czynie p. Rottera 
jest też wytłomaczenie genezy „secesji", drasty 
styczna ilustracja moralnego podkładu przymie­
rza secesjonistów z socjalną demokracją i żydami. 
Wszak to najzwyklejsi handlarze polityczni dla 
własnej ambicji, a kto wie, może i dla innego 
interesu, stokroć gorszego gatunku. Ci ludzie 
mają wnieść świeższy powiew w zgniłą polity­
czną atmosferę naszego kraju; pan Rotter moty­
wuje swoje wystąpienie na arenie publicznego 
życia potrzebą zwalczania stańczykowskiej ko 
rupcji, egoizmu, ucisku, potrzebą obrony wolno­
myślności obywateli przeciw naciskowi przemo­
żnego stronnictwa! Pan Rotter zaczyna tę pracę 
od tego, że wymusza na słabym wobec niego, 
bo podwładnym, koledze, aby się zrzekł swoich 
dobrych i niezaprzeczonych praw obywatelskich, 
bo inaczej... no... zobaczymy!...

Może pan Rotter powie, że to wszystko nie­
prawda, że to niegodziwa napaść... Wyborna spo­
sobność do zgnębienia napastników, przez zmu­
szenie ich do... dowodu prawdy...

Że pan Rotter zasługuje na szczere poparcie 
ze strony wszystkich galicyjskich liberałów, zwła­
szcza od secesji i różnych banków i kas, j&koteż 
ze strony kazimierskich pejsatych obywateli, tego 
zaprzeczyć niepodobna. Wybrany do parlamentu, 
będzie godnym przedstawicielem „nowych prą­
dów" galicyjskich, które z szumem i łoskotem 
przynoszą nam dotychczas... same męty.

Z WYPADKÓW DNU.
Wśród wielkich uroczystości dokonano od­

słonięcia pomnika Carnota w Ljonie. Prezydent 
Lonbet i Waldeck- Rousseau wypowiedzieli przy 
tej sposobności toasty i mowy przesiąknięte ma­
sońskim duchem i schlebiające wywrotowcom, 
jakby na urągowisko dla pamięci zmarłego. Car 
Mikołaj nadesłał Loubetowi depeszę, na którą 
Lonbet odpowiedział, jak następuje: „Głęboko 
wzruszony jestem szlachetną myślą Waszej Ce­
sarskiej Mości przyłączenia się do hołdu miasta 
Ljonu dla pamięci Carnota. Francja będzie u- 
miała ocenić tę nową oznaką pełnej współczucia 
sympatji. Nie zapomni ona o przyczynieniu się 
dostojnego ojca Waszej Cesarskiej Mości do ser­
decznego zbliżenia się obu krajów dla istotnie 
pokojowego celu. Pielęgnuje ona cześć i pamięć 
imion Aleksandra i Carnota w równie pobożny 
sposób, W imieniu całej Francji wyrażam W. 
C. Mości moje najserdeczniejsze i najgorętsze 
podziękowanie"....

Wskutek zasadniczego przyjęcia dwu pierw­
szych punktów układu niemiecko-angielskiego 
z 16 października b. r. zgoda interesowanych w 
Chinach mocarstw została na nowo wzmocnioną, 
co może się okazać nader pożytecznem przy ro­
kowaniach, które w tym czasie mąją być prowa­
dzone przez obustronnych pełnomocników w Pe­
kinie. Nawet w razie zupełnej jednomyślności 
wszystkich mocarstw, ostateczne uregulowanie 
chińskich stosunków będzie wymagało jeszcze 
pewnego czasu. Przedewszystkiem ważnym fa­
ktem byłby powrót dworu cesarskiego do Peki­
nu, co jednak przemocą zbrojną nie da się wy­
musić. Prędzej wskutek zamknięcia dowozu pie­
niędzy, żywności i broni z południowych prowin- 
eyj, tudzież wskutek rozluźnienia wszelkich wę­
złów, łączących te prowincje z dynastją man­
dżurską, mogą się otworzyć oczy potentatom na 
dworze cesarskim na to, że czas raczej przyjąć 
władzę z  rąk obcych, jeśli wogóie dynastia man­

dżurska ma jeszcze jakąś przed sobą przyszłość.
Ekspedycji, wysłanej przeciw Paotingfu, udało 

się dotąd całą okolicę wkoło Paotingfu oczyścić 
z bokserów. Powrót do Tientsinu i Pekinu ma 
się odbywać w kilku kolumnach, różnymi szla­
kami, aby cały teren, położony między Paotingfu 
a dwoma głównemi kwaterami sprzymierzonych, 
przeszukać i pozostałe tam jeszcze bandy bokse­
rów uczynić nieszkodliwemi. Mieszany oddział 
pod komendą pułkownika Normanna obsadził na 
drodze Iczou-Szangczonu groby królewskie Hsi- 
ting, kiedy straż przednia, złożona z Francuzów, 
zajęła już 28 października grób cesarzowej. Walk 
nie stoczono żadnych; zdaje się zatem, że bokse- 
rowie cofnęli się jeszcze dalej na zachód, w
góry-

Zachodnie groby cesarskie składają się z sze­
ściu mauzoleów, w których w czasie 1735— 
1857 r. pochowano trzech cesarzów i ośm cesa- 
rzowych.

Ajencja Hayasa donosi z Pekinu: Ciało dy­
plomatyczne skończyło już debatę nad sześciu 
punktami propozycji francuskiej; punkta te z 
malemi zmianami w stylizacji zostały przyjęte. 
Ciało dyplomatyczne jest tego zdania, iż trzeba 
postawić następujące warunki: 1) Na rząd chiń­
ski wkłada się obowiązek, aby wydał dekret ce­
sarski, zakazujący pod karą śmierci wszelkich 
stosunków z bokserami, który to dekret ma przez 
przeciąg dwu lat plakatami ogłaszać. 2) Rząd 
chiński ma uwiadomić wicekrólów i urzęlników 
wszystkich stopni, że w przyszłości będą osobi­
ście odpowiedzialni za porządek i bezpieczeństwo 
cudzoziemców.

W Szwąjcńrji odbyło się powszechne głoso­
wanie ludowe nad wnioskiem socjalistów o Te- 
formę wyborczą. Pierwszy wniosek, aby wybór 
Rady narodowej dokonywany był na podstawie 
proporcjalnego systemu wyborczego został od­
rzucony przez 77.000 gł. Drugi wniosek żądający 
bezpośredniego wyboru Rady Związkowej przez 
lud odrzucony został 125.000 ^ami.

Cesarz chiński ogłosił nowy edykt poświęco­
ny znowu sprawie zamordowania Kettelera. 
Edykt wyraża głęboką troskę cesarza z powodu 
tej sprawy i oświadcza, że zbrodnia była urągo­
wiskiem z zamiarów cesarskich.

Drugim edyktem zamianował cesarz chiński 
prezydentem urzędu cenzorskiego oraz naczelni­
kiem urzędu religijnego mandaryna Luczwangli- 
na, którego wpływ ustawicznie wzrasta a który 
okazuje wrogie cudzoziemcom i reakcyjne ten­
dencje.

Trzeci edykt cesarski ustanawia we wszyst­
kich prowincjach urzędników egzaminacyjnych, 
przed którymi, jak zwykle co roku, rozpocząć 
się mają powszechne egzamina. Wszyscy zamia­
nowani są konserwatystami.

Hr. Waldersee zatwierdził wyroki śmierci, 
wydane na uwięzionych w Paotingfu urzędników 
chińskich.

Przywódca powstańców filipińskich Aguinal- 
do pojjpisał deklarację, uznającą zwierzchnictwo 
Stanów Zjednoczonych nad Filipinami, proszącą 
o ukończenie wojny i o ochronę rządu, oraz o- 
świadczającą gotowość zorganizowania ewentual­
nej kontrrewolucji przeciw tym, którzyby ame­
rykańskiego zwierzchnictwa uznać nie chcieli.

Małżonka prezydenta Krugera, która została 
w Pretorji, ciężko zachorowała.

WIEDEŃ 5 listopada.
(— r.) Z rozprawy węgierskiej Izby posel­

skiej dnia 25 października warto podnlfeść na­
stępujące słowa węgierskiego prezydenta gabi-
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netu Szella: „Poseł Pichler zauważył, że rozpi­
sanie obecnych wyborów w Austrji nazwano o- 
statnią konstytucyjną próbą. Kto to powiedział 
i jak to było powiedziane, tego nie wiem. Oświad­
czam jednak, ie z tem orzeczeniem się nie solida­
ryzuję

Gdyby cesarz w Jaśle rzeczywiście był mó­
wił p. Jaworskiemu o „ostatniej próbie konsty­
tucyjnej “, nigdy i pod żadnym warunkiem nie był 
by się odważył prezydent gabinetu złożyć pu­
blicznie w parlamencie takie oświadczenie. To 
przecież rzecz bardzo jasna i nie mogąca ulegać 
najmniejszej wątpliwości. Jeżeli zaś Szell tak 
mówił, to znowu żadną miarą nie może być pra­
wdą, żeby cesarz w Jaśle mówił p. Jaworskie­
mu o „ostatniej p r ó b i e c o  zresztą i przed wy­
stąpieniem Szella musiało się niejednemu wydać 
podejrzanem i dwuznacznem z uwagi, raz, że ta­
kie plakatowanie słów monarchy jest niesłycha­
ną niedyskrecją ze strony byłego ministra i rze­
czywistego tajnego radcy, a powtóre dlatego, iż 
rzecz tak wyzyskiwano, jakoby sędziwy cesarz 
przyjechał umyślnie do Jasia, zaprosił tam sobie 
panów szlachtę i miał mowę agitacyjną na ko­
rzyść bankrutującej polityki Koła polskiego. — 
Tak przecież nie było i być nie mogło. Korona 
bowiem stoi zawsze ponad stronnictwami i wpły­
wu swego nigdy nie nadużywa. P. Szellowi, któ­
ry zapewne wobec nadużywania i przekręcania 
słów monarchy chciał tylko spełnić czyn lojal­
ności wobec dostojnej jego osoby, należy się o- 
gólne uznanie, że w jasny i stanowczy sposób 
wyjaśnił całe położenie.

Teraz wiemy dobrze, że w Jaśle groźby za­
wieszenia konstytucji wcale me było, że p. J a ­
worskiemu musiało tam nietylko dzwonić, lecz 
strasznie szumieć w uszach, jeśli słów monarchy 
nie dosłyszał i mylnie je zrozumiał; nie jest to 
zresztą nowina. Słynny krach na giełdzie wie­
deńskiej przed kilku laty, spowodowany mylną 
reporterką słów cesarza przez arcy-czcigodnego 
prezesa Koła polskiego, znany pod godłem: „us- 
que ad finem“ powinien był już sam przez się 
zachwiać zaufanie do jego dobrego słuchu i pra­
wdziwego przedstawiania stanu rzeczy. Tak je­
dnak przynajmniej w Galicji nie J>yło, bo wie­
rzono mu, że cesarz w Jaśle istotnie wypowie­
dział takie słowa. Trzeba więc było aż Szella, 
żeby sprostował mylnie słyszane, czy mylnie zro­
zumiane a stanowczo fałszywie w obieg puszcza 
ne słowa monarchy. Dzięki jemu, spadnie teraz i 
Galicji łuska z oczu.

PROCES 0 MORD CHOJNICKL
CHOJNICE 5 listopada.

Popołudniowa rozprawa toczy się koło sensacyj­
nej sprawy Meyerów. Świadek W y wióra, właścicielka

S Ł O W I A Ń S K A  K R E W .
POW IEŚĆ W SPÓŁCZESNA

30) przez

D A N I E L A  L E S U E U R .

(Ci%g dllfl.y)

Widział Nadieżdę odtrąconą przez to samo 
ramię nieubłagane, które niespodzianie podniesie 
się nad białą skronią hrabiny, w dniu, w którym 
mąż-despota dowie się o jej mimowolnem wia> 
rołomstwie.

Ah! nie, nigdy nie pozwoli jej wejść na tę 
straszną drogę!

— Pani — odezwał się Hubert — nie wiem 
o czem hrabina donosi jej w swoim liście, oprócz 
tego, że możesz pani zupełnie mi zaufać. Czy 
zechce pani obdarzyć mnie swojem zaufaniem?

Sonia pochyliła głowę na znak zgody.
Wówczas markiz przedstawił jej szczegółowo 

szlachetne zamiary Nadieżdy, nie daiac jednak 
uczuć Soni, że owa bezinteresowność'hrabiny 
miała być zapłatą za życie hrabiego Mira- 
nowa.

— Bądź co bądź — dodał — przyzna pani 
sama, że słusznem będzie, aby hrabina dowie­
działa się choć w części o tem, na jaki cel prze­
znaczony zostanie majątek, który składa w ręce 
pani. Proszę udzielić mi zatem chociaż wskazó­
wki jakiejś, przytoczyć przykład...

— Chce pan przykładu — spytała Sonia. — 
Oto jest:

Gdy Burbulin, umierając, .legował dobra swe, 
które przedstawiały wartość niemałą naszemu 
stronnictwu, przyjaciele nasi użyli ich na zało­
żenie dziennika dla propagandy, mianowicie co­
dziennego pismą „Enstrantu, wydawanego w Lon­
dynie pod redakcją pułkownika Larofa. Propa- 
ganda drukowana kosztuje nas najwięcej. Po

realności ópo*iada, że w styczniu była w sklepie 
Meyerów. — Przew.: Czy nie było to w grudniu, 
bo w styczniu sklep sprzedano? — ŚAiad.: Mogło 
to być i w grudniu. Tachlerom nrodziło się dziecko, 
a jak  później skonstatowałam, urodziło się 14 sty­
cznia ; zdaje mi się ciągle, że te nrolziny zeszły s ę  ra ­
zem z mojemi odwiedzinami u Meyerów. — Przew.: 
I  cóż tam pani zauważyła? — Świad: W  sklepie 
była pani Meyerowa, córka jej Róża i ja. Meyer 
wszedł wzbnrzony, w towarzystwie jakiegoś obcego 
człowieka, który trzymał w ręce listę. Meyerowa po­
patrzyła nań kizywem okien. Kiedy odszedł, spytała 
się mię, czy znam niejakiego Ernesta W intera. Od­
powiedziałam : Tak jest, na co Meyerowa: To nie 
dobrze. Zauważyłam jeszcz*, że W inter interesuje się 
Casparówną. Meyerowa powtórzyła raz jeszcze: To 
niedobrze. —  Przew.: Ale Meyerowie temu przeczą.—  
Świad.: Ale to jest prawdą. —  Obr. Vogel: Czy 
widziałaś pani potem jf szcze tego obcego człowieka ? —  
Świad.: Nie, ale mi mówiono, że wedłng opisu mógł 
to być fabrykant Sorauer.

Świad. H llwigowa oświadcza, że ma słabą pa­
mięć i odwcłoje się na poprzednie zeznania. W  listo­
padzie była n Meyerów ze swoim synem. Z tylnej 
izby wyszedł Meye*, Me/erowa i córka z jakimś ob 
cym żydem, który trzymał pod pachą bronatne su­
kno. Kiedy odszedł, pytałam się, czy ten żyd przy- 
rzedł po składki. Meyer odpowiedział mi, że nie po 
składki, a Meyerowa dodała: Szło o podpisy przeciw 
jednemu młodzieńcowi. Córka mówiła, że tego mło­
dego człowieka trzeba będzie o tem zawiadomić.

Przew.: Czy wymieniła jego nazwisko? —  Św.: 
Tak jest, Ernest W inter. Meyer powiedział mi, że 
jeśli go znam, to powinnam go ostrzedz, by się miał 
na baczności. Meyerowa zwróciła mn uwagę, że mó­
wi za wiele, Meyer uspokoił ją  mówiąc: Przecież 
Hellwigiwie nas i tak nie zdradzą. Córka pytała się 
mię, czyśmy katolicy, co potwierdziłam. Ona na t o : 
On jest protestantem. Mój syn zapytał się, co W in­
ter im zrobił, że go chcą sprzątnąć. Meyerowa od­
rzekła : Sprzątnąć nie, ale coś podobnego. —  Przew.: 
A cóż sobie pani o tem pomyślała? — Świad.: Nic 
nie myślałam. — Przew.: Czy mówiono przy tem o 
macach? — Świad.: Tak jest, ja  pytałam, czy po­
trzebują krwi do mycia rąk, czy na mace? Nie, od­
parła Meyerowa, ale żeby zatrzymać dawnych kljen- 
tów a pozyskać nowych. — Przew,: To dziwne, że 
pani mówi to tak płynnie, dosłownie tak samo, jak 
w śledztwie. Czy to pani kto kazał mówić? — Św.: 
Ależ nie, tylko myślałam o tem zajściu bardzo często.

Świadek Hellwig potwierdza zeznania swojej mat­
ki. Obcy żyd, który wtedy wyszedł z izdebki, zaraz 
nałożył kapelusz na głowę i nacisnął go na oczy, 
żebyśmy nie mogli mn się przypatrzeć. —  Przew.: 
Czyś to pan zaraz zauważył?— Świad.: Tak je s t.—  
Przew.: To przecie nie wpada w oczy, że k t 'ś  pa­
trzy w ziemię. Jakźeś pan to zauważył? —  Świad: 
Właśnie mię to uderzyło, że tak chyłkiem rzucał o- 
czami. Pomruczał coś pod nosem, rzekł „do widze­
nia “ i poszedł. Meyerowie byli tak wzbnrzeni, jak

winna bowiem trwać nieprzerwanie i o ile mo­
żności obejmować jak najszersze warstwy społe­
czne... Codziennie najuboższy mużyk powinien 
znaleść obok swojej miski strawy, zdanie jasne 
i łatwo zrozumiałe, któreby go pouczyło o pra­
wach, jakie mu się należą, rozgrzewało w nim 
ideę buntu, podsycało nadzieję.

I każdego dnia car Aleksander Aleksandro­
wicz winien znajdować w kieszeniach swego 
munduru groźby uciśnionych poddanych, które 
nauczyłyby go zastanowienia.

Po raz drugi Hubert uczuł dreszcz trwogi. 
Przyszła mu na pamięć owa tajemnicza broszur­
ka, zatytułowana „Zemlja i WoljaM (Ziemia i 
wolność*), którą cesarz Wszechrosji istotnie znaj­
dował w kieszeniach ubrania, na biurku swojem 
lub przy stole pod serwetą, a której jeden je­
dyny egzemplarz, pochwycony u profesora Che- 
stakowskiego, sprowadził na tego nieszczęśliwe­
go dożywotnią karę deportacji..

Markizowi de Brenaz było tego aż nadto. 
Wstał i pożegnał się z panną Sonią Kaweczin.

VII.

Pewnego wiosennego dnia około godziny dzie­
siątej z rana niezwykły widok, do którego je­
dnak niebawem przyzwyczaili się Paryżanie zwró­
cił uwagę przechodniów na Ayenue du Bois.

Zgromadziło ich się wielu w ów świeży czer­
wcowy poranek na zalanej blaskiem słonecznym 
przestrzeni pomiędzy „Łukiem Gwiazdy“ a „Bra­
mą Delfina".

Gromadki jeźdców snuły się wzdłuż specjal­
nie dla nich rezerwowanej alei. Amazonki o wy­
smukłych a opiętych tacach, pełne wdzięku w 
swych ciemnych kostjurnach odbijających mile 
od jasno-żółtej barwy angielskiego siodła, uśmie­
chnięte wszystkie i wszystkie piękne w ekscy­
tacji ruchu, który napędzał rumieńce ua ich 
twarzyczki rozbawione, rozchylał usta, dodawał 
blasku źrenicom, kokieteryjnie pochylały się to

gdyby zaszło jakie nieszczęście.
P rzew .: Przeprowadzałeś pan wtedy ugodę w 

sprawie kapną interesu, bo Meyer zachorował na ner­
ki. Wiedziałeś to pan? —  Świad.: A jakże, przs- 
cież była wyprzedaż towarów. —• P rzew .: Czy znasz 
pan następcę Meyera, może to on był? —  Świad.: 
Nie, to był ktoś inny. — P rzew .: Cóż pan zatem 
słyszałeś? — Świad.: Pani Meyerowa powiedziała, 
że idzie o jakieś podpisy i składki przeciw jakiemuś 
młodemu człowiekowi. Pytałem się, czy go chcą 
skarżyć czy też zbić. — Pczew .: Czy przez zbicie 
rozumiał pan zabicie? — Świad.: Nie, tylko że go 
porządnie wyokładają kijami. —  P rzew .: O zabiciu 
pan wtedy nie myślałeś?

Świad,: Nie, uważsłem to raczej za żart. Pani 
Meyerowa rzekła: Zabić nie, ale szkodę wyrządzić. 
Pytała się jeszcze pani Meyerowa, czy to wyjdzie na 
jaw, a stary Meyer odpowiedział, że z pewnością 
wyjdzie. Potem mówili jeszcze o wynoszeniu, o jezio­
rze mnichów, mieczkowiejskiem i lichnowskiem. Pani 
Meyerowa powiedziała mi potem: Jeśli go pau znasz, 
to powiedz mu, żeby się stąd wyniósł, bo tu go tak 
czy tak dostaną. Córka zaś rzekła: On nie pójdzie, 
zanadto jest do „nichu (t. j. dziewcząt) przywiąza­
ny, ja  mn napiszę kartkę. Mówiono także, że pocho­
dzi z Przechlowa. Mayerowie przestrzegali mię tak ­
że, żebym nie szedł do Levych po pieniądze.

Przew .: To coś całkiem nowego. — Sw iad.: 
Tosamo powiedziałem sędziemu śledczemu, ten jednak 
odburknął, że musieli to inni we mnie wmówić. — 
Przew .: Opowiedz pan jeszcze, co wiesz. — Świad.: 
Nic jnż nie wiem. — P rzew .: Czy się panu przy­
padkiem nie „zdajeu, że to wszystko widziałeś w 
rzeczywistości? —  Świad.: Nie, tak  było.— Przew.: 
Powiedz pan sam: Jeśli żydzi się sprzysięgli, żeby 
kogo zabić, to jakżeby to opowiadali pann, który nie ' 
należysz do ich znajomych? — Świad.: A jednak 
tak jest. — Nadprok.: A jakże rozmowa zeszła na 
Levych? — Świad.: Tego już nie pamiętam. — 
Nadprok.: Ależ to właśnie jest rzeczą najważniejszą. 
Czyś pan nie zapytał się, co przez to Meyerowie 
chcieli powiedzieć ? — Sw iad.: Nie, bom sobie nic 
przy tem nie myślał.

P rzew .: Opowiadasz pan wszystko tak płynnie, 
jak i pańska matka. Jakże się to przedostało do ga­
zet? — Świadek opowiada, że zawołano go do ho­
telu i jakiś pan wypytywał go o szczegóły.— Przew.: 
Czy był jeszcze ten pan później n pana? — Ś w .: 
Raz było w moim domu dwóch panów. — P rzew .: 
Nie mówiłeś pan dotychczas nic o tem ! — Św .: P a ­
nowie ci chcieli wiedzieć, co zeznawałem. Powiedzia­
łem im, żeby poszli do sąda i przeglądnęli akty. —  
P rzew .: Czy nie mówiłeś pan jeszcze o pewnym ku­
pca Kaminerze?

Ś w .: Tak jest. Było to jeszcze przed mordem. 
Kiedym raz przyszedł do Chojnic, Kaminer mówi mi: 
Wyglądasz pan tak  świeżo i różowo, jesteś pan za­
pewne zdrów? J a  odpowiedziałem: Czemnżbym nie 
był zdrów, byłem przecie przy wojsku.

P rzew .: Czy nie mówił, że pan musisz mieć du-

w tę, to ową stronę, kłaniając się znajomym, 
maleńkie główki, ubrane w wysokie męskie ka­
pelusze. Uniformy mieszały się z czarnymi tu- 
żurkami panów i amazonkami pań.

Na trotuarze, gdzie płynęła szeroka fala pie­
szych przechodniów, nie mniejsze panowało oży­
wienie. Lecz tutaj zatrzymywano się co chwila, 
skupiano w gromadki, rozmawiano.

Wszyscy ci wykwintni goście bulwarów mniej 
więcej znali się pomiędzy sobą.

Szczupłej zaledwie garstce ludzi nawet z po­
śród wybrańców fortuny wolno pod pozorem za­
czerpnięcia świeżego powietrza przyjść w pogo­
dny poranek wiosenny popisywać się końmi lub 
toaletą wśród zieleni lasku.

Na to nie wystarcza pieniądz, potrzeba cze­
goś więcej j eszcze, przede wszystkiem potrzeba 
wolnego czasu, który droższym bywa niekiedy 
od złota.

Każdy nowy przybysz wśród gości parku na­
turalnie wywołuje sensację. Stąd również poszło 
owo powsze.hne zaciekawienie w poranek, o któ­
rym mowa, skoro nowego zauważono przybysza, 
którego postać, zaprzęg i maniery istotnie mo­
gły dać powód do zainteresowania.

Nowy ów gość w alejach lasku, olbrzymiej 
postawy starzec, o dumnem obliczu i zawiesi­
stych siwych wąsach tatarskich wyjeżdżał około 
godziny dziesiątej z bramy jednego z najobszer­
niejszych domów przy Ayenue du Bois.

Powóz jego niski i otwarty przypominał 
„trojkęa rosyjską niezwykłą swoją lekkością. 
W zaprzęgu szły ubrane w francuskie szory dwa 
przepyszne rumaki, jedne z owych słynnych ry­
saków ukraińskich nazwanych we Francji Orlof- 
fami.

Starzec powoził sam.
W tyle powozu siedział nieruchomy z ręka­

mi skrzyżowanemi na piersi, mały grotom w li- 
berji o barwach zielonej i czerwonej.

(Ciąg dftlssjr nastąpi).



io  krw i? Tak zeznałeś pan przedtem. — Świadek: 
Tak jest, powiedział: Dcbrjś do tego. J a  pytam:
Do czego ? A o n : Dobryś na to. Kiedy powtórzyłem 
pytanie, zamilkł i poszedł. Odszedłszy jakie 8 do 10 
kroków, rzekł: Tego rokn krew podrożała, kosztuje 
nas pół miljona marek. (Poruszenie Przewodniczący 
upomina publiczność.) Świadek mówi dalej : Mój szwa 
gier, właściciel Szwaniec, był także przy tem. Potem 
przyszedł handlarz koni Gumpert i powiedział mi, 
żebym się nie bał, bo Kaminer żartował tylko. Po 
morderstwie jednak powiedziałem sobie: Tyś był na 
to przeznaczony.

N adprok.: Ja  jestem zdania, że tego świadka 
nie można brać na serio. — Obr. V ogtl: J a  biorę 
tego świadka bardzo na serjo i stawiam wniosek, a- 
by wezwać naczelnika gminy i urzędnika (kręgowego 
celem stwierdzenia, źe świadkowie od długich lat cie­
szą się najlepszą opinią, wreszcie, aby wezwano by­
łego proboszcza w Gersdorf, ks. Behrendta. J a  w 
przeciwieństwie do p. nadproknratora biorę rzecz po­
ważnie. — Nadprok. : To stawiam wniosek, aby we­
zwać rodzinę Meyerów z Berlina. Co wolno jednemu, 
to i drugiemu. Rzecz musi być wyjaśniona, choćbyś­
my tu mieli i dwa tygodnie siedzieć.

Obr. Vogel stawia wniotek, aby zawezwać na 
świadka Fiedlera, który widział Izraelskiego na dro­
dze, którą się idzie do miejsca, gdzie później znale­
ziono głowę W intera. Obrońca przypomina, że w pro­
cesie przeciw Izraelskiemu prawie wszyscy świadko­
wie zeznali, że widzieli Izraelskiego w bliskości 
miejsca, w którem znaleziono raufę W intera. Z ze­
znań Stiiibingowej, nowego zupełnie świsdka, wyni­
ka, że Izraelski na tem miejsen coś robił. Izraelskie­
go uwolniono jednak od zarzutu, jakoby to on usu­
nął gdzieś głowę Wintera. Ponieważ istnieją obecnie 
przeciw niemu nowe poszlaki, przeto cała sprawa 
Izraelskiego musi być jeszcze raz rozstrzygniętą.

Prokurator sprzeciwia się wnioskowi obrońcy. — 
Trybunał ndaje się na naradę i postanawia przesłu­
chać wszystkich świadków z procesu Izraelskiego, o- 
raz dwóch nowych, podanych przez obronę.

Świadek Beniewicz ocwiadcza, że właśnie zna­
lazł świadka, który zezna, że Lindenstraussowie wró­
cili wcześniej z Konarzyna, niż sami podają.— Świa­
dek Kackowa zeznaje, że dnia 17 marca, a więc w 
6 dni po morderstwie, słyszała podejrzane mowy dwóch 
mężczyzn. — P rzew .: Jakże pani wiesz, że to był 
ten właśnie dzień? — Świadek: Bo już 21 go by­
łam w tej sprawie przesłuchiwaną.

Przew.: Jakież spostrzeżenia pani poczyniła? — 
Świadek : Wieczorem 17 marca wracałam do domu 
bardzo zmęczona i siadłam sobie na wystającym od 
rogu kamienicy kamieniu. Wtedy spostrzegłam dwóch 
mężczyzn; jeden miał czarne ubranie i czarne oku­
lary, drugi mały jasny wąsik. Czarny mówił do dru­
giego : Musiałeś pan zdradzić się z czemś, źe te 
djsbły tak krążą teraz. —  Przew.: Czy widziałaś 
pani później tych panów i czy poznałaś ich? — 
Świadek: Przedstawiono mi wprawdzie trzech panów, 
z których jeden był bardzo podobny do owego czar­
nego pana, ale nie mogłam nic na pewno powiedzieć. 
Widziałam go potem w niedzielę, a podobieństwo u* 
darzyło mię tak, źe zapytałam go o nazwisko. Odpo­
wiedział mi, źe jest rabinem i że nazywa sięK ellem ann 
(rabin chojnicki). —  Przew.: Czy poznałaś go jan i 
dokładnie ? —  Świadek: Wydał mi się bardzo po­
dobnym do czarnego pana, tak z podstawy jak i 
z głosu.

Następnie przyprowadzono z więzienia Moryca 
Levyego, aresztowanego, jak  wiadomo, za krzywo­
przysięstwo. Podaje on, że liczy lat 28 i wyznaje 
religję żydowską. Opowiada dalej, źe w krytyczną 
niedzielę wstał nieco później niż zwykle, przedpołu­
dniem kupił krowę, po obiedzie był u fryzjera, po- 
czem poszedł do różnych klientów inkasować pienią­
dze. — P rzew .: Przedtem mówiłeś, że za pieni ądzmi 
chodziłeś już rano. — Świad.: To także możliwe. 
Obiad był o pierwszej. Brat mój Hugo przyjechał 
z bydłem koło 10 tej i w połndnie wyjechał do Gro­
nowa, aby oglądnąć chorą krowę (!).

P rzew .: Któż zatem był w domu ? —  Św iad.: 
Ojciec, matka i ja. Około 13/4 poszedłem do Dun- 
kerehagen, żeby kupić cielę. — P rzew .: Jak  długo 
kupowałeś to cielę ? —  Św iad.: Mcże tfół godziny. 
Nie mogliśmy się pogodzić, poszedłem więc do robo­
tnika Ossowskiego, który także miał cielę na sprze­
daż. Ponieważ żona jego była chora, radziłem jej 
wzi^ć coś na poty i wziąłem ze sobą dzieci, żeby 
kupić dia niej kawy i rumu. Załatwiłem to w go­
spodzie Kransego.

Nr. 253________________

ZE ŚWIATA.
TRYJEST 1 listopada.

Ola słowian językiem urzędowym musi być j. niemiecki 
lub węgierski — X. Arcybiskup Stadler ze Sarajewa w kło- 
putach— wy bury ua Pobrzeżu— kasyno słoweńskie w Try­

jeście — kolej dalmaoko-bośniacka.
Anologicznie z niemcami austryjackimi, starają­

cymi się o wprowadzenie urzędowego języka niemiec­
kiego, (Vermitllungssprache) —  usiłąją węgrzy drugiej 
połowie monarebji narzucić język urzędowy madziar- 
aki. Na północy jnź się to atało. Słowacy, rusini

i lumuni mają sądy i szkoły wyłącznie węgierskie; 
na południu kroaci i Słoweńcy bronią się jak  mogą, 
ale nie wiele pomaga odwoływanie się na prawa za­
gwarantowane konstytucją. Pieniądz i zdrajcy w obo­
zie krcackim, (nazywają się ugodowcami i konserwa­
tystami) ułatwi a?ą niesłychanie robotę madziarom, 
Żupani i burmistrze pracują nieznużenie dla idei 
wielkowęgierskiej. Doszło już do tego że kroatom nie 
wolno mówić otwarcie o jedncści szczepowej i bra­
terstwie z kroatami Bośni lub Dalmacji a na odwrót, 
jeżeli w Istrji, Dalmacji i Bośni ośmieli się gazeta 
lub inteligentnik mówić o złączeniu z Kroacją pod 
berłem Habsburgów, wówczas madziarzy zmuszają 
rząd przedlitawski do konfiskowania gazet lub su 
spendowania prawdomównych urzędników słoweń­
skich.

Przed kijku laty spensjonowano w Gorycji dyre­
ktora seminarjum nauczycielskiego, za edezwanie się 
na zgromadzeniu o potrzebie połączenia południowych 
słowian. Dziś nie mały kłopot mają węgrzy z ks. 
Stadlerem Arcybiskupem w Serajewie. Jak  wiadomo 
czytelnikom „Gł. N ar.u dostojnik tak otwarcie po­
wiedział, że życzeniem jego jest, aby wszyscy połu­
dniowi słowianie, Bośni, Dalmacji i Kroacji połączeni 
zostali w jedno królestwo pod berłem Habsburgów. 
Zdaniem Węgrów Arcybiskap popełnił zbrodnię, gdyż 
żąda, aby Kroacja pozc stała słowiańską, podczas gdy 
W ęgrzy pracują nad jej madziaryzacją; dalej żąda 
przyłączenia Bośni do Kroacji, a Węgrzy chcieliby 
ją zachować wyłącznie dla siebie. W  Dalmacji 
i Istrji znowu włosi chcą zjeść Słomian, nie życzą 
więc sobie, aby te prowincje połączono z Kroacją.

Ponieważ Słowianie nigdy nie mają słuszności, 
więc, na żądanie węgrów, X. Arcybiskup Stadler 
dostał najpierw upomnienie z kancelarji cesarskiej, 
aby się nie mieszał do polityki. Madziarzy tryumfo­
wali. Aliści Ojciec św. przyjął X, Stadlera w Rzy­
mie bardzo życzliwie, pokrzepił Słowian zachętą do 
wytrwałości a zganił tchórzliwych polityków Austrji, 
którzy niechcą wymierzyć sprawiedliwości słabszym 
narodowościom.

To podrażniło Węgrów. Zażądali odwołania posła 
Austro-węgierskiego z Watykanu, bo czemu on po­
zwolił papieżowi przyjąć u siebie słowiańskiego Arcy­
biskupa, czemu nie pouczył Leona X III, źe słowianie 
skazani są na powolne pożarcie przez Węgrów i Niem­
ców ?!

Obecnie wakuje stolica arcybiskupia w Za darze 
(Zdra). Ctcą skorzystać z tego Węgrzy, i zmusić 
X. Stadlera do przeniesienia się do Dalmacji. W praw­
dzie Arcyblsknpstwo w Zadorze jest lepiej udato- 
wanem i więcej wpływowem, ale przenosiny w tych 
warunkach wyglądałyby na karę. Zresztą X. Stadler 
nie n a  ochoty do przesiedlenia się, a Stolica Apo­
stolska odpowiedziała, że zmuszać go, ani nawet 
proponować mu tego awansu nie myśli.

Około wyborów krzątają się gorąco na Ptbrzeżu 
Włosi i Słowianie. Rząd sprzyja Włochom, którzy 
wszysikich Słoweńców i Kroatów oczerniają o pan- 
slawistyczne dążności, siebie zaś jako dobrych przed­
stawiają Austrjaków. Wprawdzie z pod tego płasz­
cza prawowierności austrjackiej wygląda co chwilę 
irredenta, w takich jednak wypadkach powiadają 
Włosi bez zarumienienia się: „alboż wielka Italja 
nie należy do trójprzymierzatf. Geometrja wyborcza 
na Pobrzeżu jeat jeszcze fatalniejsza niż w Galicji, 
bo tn namiestnictwo łączy i rozdziera gminy przed 
każdymi wyborami dowolnie, celem skupienia wło­
skich głesów jak najwięcej. Kiedy Słoweniec chce 
oglądnąć listę wyborczą, burmistrz odsyła go do s ta ­
rosty, zaś starosta do burmistrza — istne błędne 
koło. Przypomnijmy sebie w końcu, że Włosi są tu 
bogaczami i na cele wyborów rzucają chętnie wiel­
kie i urny, a przyjdziemy do przekonania, że potrafią 
pokonać Słowian i przeprowadzić przeważnie swoich 
wyboreów.

W  Tryjeście nie kupnją już ziemi na sążnie lub 
metry, ale na centymetry. Wąski pas ziemi między 
morzem a górami rozszerzyć się nie da, a jest już 
cały zabudowany. Ogrody i podwórza płacą się teraz 
po 300 złr. za metr kwadratowy. Kto chce mieć 
budynek okazały zakupuje kilka starych kamienic 
burzy je i stawia nowy pałac. Wobec tej ciasnoty 
nie dziwota, że kasyno słoweńskie w Tryjeście nie 
może znaleść lokalu, w którym by miało salę na 
przedstawienia teatralne i bale. Rokn zeszłego udało 
się nareszcie wynąjąć na ten cel całą kamieniczkę. 
Sprawa ta spać nie dała Włochom. Jak  można po­
zwolić Słoweńcom gromadzić się w śródmieściu, mó­
wić tam własnym językiem, a w dodatku urządzać 
amatorskie teatra. Byłoby to profanacją miasta, któ­
re pochłonęło już w połowie żywioł słowiański i ma 
dziś włoski charakter. Kontraktu obalić nie można 
było, więc zmuszono magistrat, aby dla ochrony wło- 
skości zakupił kamienicę. Tak się też stało. Magi­
s tra t nie wpuścił Słoweńców do śródmieścia, chociaż 
wydał na zakupno domu kilkaset tysięcy, a kilka ty 
sięcy za zerwanie kontraktn. I  znown Słoweńcy szu­
kać będą la t parę odpowiedniego lokalu. O budowie 
demu narodowego nie mogą marzyć, gdyż na to po- 
trzebaby w tutejszych stosunkach najmniej pół mi­
ljona złr.

Dalmacja nie ma połączenia kolejowego z Bo* 
śnią, chociaż dzieli ją  od niej pas kilkomilowy za-
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ledwo, a obydwie prowincje do jednego należą pań ­
stwa. Jest to unikat nie widziany w całym śwircie. 
Obce państewka łączą się kolejami, ale połączyć Dal­
mację z wewnętrznymi prowincjami państwa nie do­
zwolili dotąd Węgrzy, z obawy aby port w Rjece 
(Finme) nie stracił na tem cośkolwiek. Posłowie dal- 
matyńscy przez la t kilkanaście trapili rząd ustawi­
cznie o budowę kolei ze Splitu (Spalato) do Bsśni. 
Obecnie rząd, chcąc pozyskać sobie ich głosy, zwołał 
ankietę do Wiednia w tej sprawie i może uczyni za­
dość słusznym żądaniom Dalmacji. J.
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Kaieuinrz kaśelelsy. Dziś we wtorek Leonarda wy­

znawcy i Dydaka; we środę Herkulana i Amaranta mę­
czennika; we czwartek Czterech Koronatów, męczenni­
ków.

Kalsaśarz myśliwski, W listopadzie wolno polować
ni: jelenie (samce), rogaeze (samce sarn), zające; na głu­
szce, cietrzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, 
dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo bło­
tne i wodne w ogólności.

Dziki i lisy nalsśy tępić.
Przez oały rok nie wolno polować i nałoży oekraniać: 

lanie, sarny (kozy), cielęta i rpiozaki, tudzież samioe 
głuszców i cietrzewi.

Ktieaśarz rybtokl. W listopadzie ochraniać należy: 
pstrąga i łososia, oraz raka samca i samicę.

Kalendarz setreeesiazay. Wschód słońca rozpoczął 
lię we dziś o godzinie 6 minut 41, zaokód przypada o 
godz. 4 minut 7; długość dnia godzin 9 minut 26

Stai pewletrza. Dnia 6go listopada o godzinie 7 raco, 
barometr 747 5 termometr — 2 4 wilgotność 95 7#, wiatr 
zachodni. 10

Repertuar Teatru Miejskiego.
Śrcda: „Sprawa", sztuka w 5-ciu aktach, Suchowo Ko­

bylina, przekład J. Popławskiego (po południu).
Czwartek: Przedstawienie uroczyste dla uczczenia pa­

mięci Al. hr. Fredry. „Listu, kom. w 1 akcie, wierszem. 
„Śluby panieńskie1*, kom. w 5-ciu aktach wierszem. Ży­
wy obraz do poezyi K. Tetmajera.

P iątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Kłamczyniu, sztuka w 3-ecb aktach Daudefa, 

(nowość) przekład Heleny Eger.
Niedziela: „Kłamczyniw i t. d.

Niedawno temu pojawiło się ulotne pisemko p. t. 
„Niepodległeśćw, na którego wyraźnie anarthistyczną 
tend<ncję, pierwsi z całej prasy polskiej zwróciliśmy 
należ) tą uwagę. W  łamach inszego pitma zostały 
wtedy niedwuznacznie potępione owe terrorystyczne 
dążenia, mające swój wyraz w podżeganiu do zama­
chów na głowy koronowane i dygnitarzy zaborczych 
rządów. Nawet skrajna demokracja narodowa, z któ­
rą na wielu punktach zupełnie się nie zgadzamy, u- 
derzyła wespół z nami na tę agitację, świadczącą & 
głębokim rozstroju etycznym pewnych warstw mło­
dzieży galicyjskiej — i wjdała w tej mierze nader 
surową cpinję. Jtdno tylko pismo zajęło w tej spra­
wie całkiem odrębne stanowisko i stanęło w obronie 
„szlachetnego bezsprzecznie dążenia młodych dusz", 
uderzając zarazem gwałtownie na przeciwników szty- 
leta i stryczka. Skoncentrowany ekstrakt najgorszych 
wymyślań, polał się wonnym strumieniem na nasze 
głowy, zapał obrończyni anarchistów posunął się aż 
do zadenuncjowania nas przed społeczeństwem o szpie­
gowanie i donosicielstwo, lecz obelgi wróciły do swe­
go źrćdła, a już dzisiaj widzi* y, kto są ci pupile 
„Nowej R formy.", za kim się ona ujmowała i z kim 
solidaryzowała.

Bo oto nie minęło nawet parę miesięcy, a propa­
ganda „obrony czynnej" schodzi ze szpalt anarchi­
stycznego świstka na grunt realny, zwracąjąc ostrze 
swego działania na razie nie przeciw królom i ich 
ministrom, lecz przeciwko ludziom czynu i pracy, 
którzy zebranego pracą majątkn używają na dobre i  
godziwe cele.

P. Go.z-Okocimski, pracujący w swoim gabinecie, 
zosteje napadnięty przez d*óch młodych ludzi, a od­
mówiwszy im „podatku na cele narodowe", cudem 
tylko uchodzi kuli rewolwerowej.

Sprawcy należą do lndzi inteligentnych, zdają so­
bie dobrze sprawę ze swego postępku, i działając 
z całą świadomością, nie tają się wcale z należeniem 
do jakiegoś „rządu narodowego", który z podziemia 
usiłuje zawładnąć ni etyle może społeczeństwem, ile 
kapitałami bogatszych jego członków.

Węzeł, łączący słowo z czynem jest w tym przy­
padku d ść chyba widoczny, aczkolwiek zaraz należy 
dodać, iż owo szumnie zapowiadane „działanie" przed­
stawia się w rzeczywistości mniej groźnie, no — i 
mniej „szlachetnie", niżby się można było spodzie­
wać. Według „szlachetnych młodych dusz", najpro­
stsza droga do nzyskania niepodległe Ś3i prowadzi 
przez kasy wertheimowskie współobywateli, których 
opancerzone drzwi miały już niedawno być bramą 
wjazdową dla ekonomicznego podniesienia całego krąjn, 
więc dobijają się do nich ze sztyletem w jednej, 
a rewolwerem w (Ługlej ręce. Jest to bezsprzecznie 
objaw mniej greźny cd masowego mordowania wład­
ców i ich ministrów, lecz musi obudzić zgrozę w ca*
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łam społeszeństwie przeciw tym, którzy nadużywają 
świętych haseł wolnośsi i niepodległości do prostego 
rabunku i wymuszania pienię izy.

B i działalność tych „anarchistów** o silnie socja- 
listyczno-kemunistyczno-kasowym podkładzie nie przej- 
izie z pewnością baz obudzenia e^ha tam, gdzie tylko 
się ezyha na sposobność zohydzenia Polaków w obliczu 
całego świata.

Szajka zwykłych rzezimieszków zostanie po nie­
mieckich i rossyjskich dziennikach niechybnie ochrzczo­
ną mianem „pohkiej partji rewolucyjnej** a kule skie­
rowane do . . . kieszeni bogaczów, uderzą w pierś 
społeczeństwa, które zawiniło chyba o tyle, i i  nie­
które zdeprawowane „organy opinii publicznej** wy­
stępowały w obronie rzezimieszków tak, jak  przed 
niedawnym czasem broniły złodziei grosza pnblicz- 
nego.

Dlatego też wzywamy urzędników zajętych obec­
nie wyświetleniem tej bradnej sprawy, aby smutny 
swój obowiązek spełnili z całą surowością, tern śmie­
lej, iż chodzi tutaj o odebranie zwykłej krym i­
nalnej zbrodni charaktera politycznego, który ona ś nie 
sobie z całym bezwstydem uznrpować. Nietylko jako 
urzędnicy pań&t^a, lecz jako obywatele kraju winni 
starać się o to, by „żandarmerja naród owa** okazała 
się tern, czem jest rzeczywiście: gwardją siódmego 
przykazania, której rewolwery i sztylety są tylko 
odmianą zwykłych złodziejskich wytrychów..- ■ ■ — — |fcs——i————i

* Zamach na p. Gotza. Wczorajszym wieczor­
nym pociągiem pospiesznym przywieziono czterech 
bohaterów zbrodniczego zamachu na Jana Gócz-Oko- 
cimskiego. Są nimi: Teofil Sikora, ucceń VII klasy 
gimnazjalnej, syn organisty w Giwł w'cach, który 
strzelał do pp. Okocimskiego i Narzymskiego, Józef 
Cziiek, seminarzysta, syn krawca, a wychowanek 
swego stryja, pakiera kolejowego w Tarnowie, który 
podczas zamachu stał na czatach, a następnie wraz 
z Sikorą n ik n ą ł z Okoclma. Trzecim jest Antoni 
Kędzior, takie seminarzysta, najstarszy i najsilniejszy 
z tej bandy, którego p. Narzymski przytrzymał na 
miejscu zbrodni. Wreszcie czwarty Stanisław Styliń- 
skl ukończony seminarzysta, zajmujący się nożownic- 
twem, u którego odbywały się narady. Wszystkich 
ptaszków przywieziono skutych pod eskortą czterech 
żandarmów.

Razem z tą  eskortą przyjechał zastępca prokura- 
rora, radca sądu krajowego dr Kazimierz Ciyszczan, 
p. Michał Wolanieeki, komisarz policji, eksponowa­
ny w Tarnowie i p. Bronisław Karcz, inspektor po­
licji.

Sędzia śledczy, p. Józef Klimecki pozostał jesz­
cze na miejsen celem ukończenia dochodzenia sądo­
wego. Antoni Kędzior rosły mężczyzna o ponurem 
wejrzenin, jest nauczyciel im ludowym w Dzianoszy- 
cach w powiecie nowotarskim. Józef Cdżek, jest również 
nanczycielem ludowym w Cięcinie, powiatu wielickiego. 
Stanisław Styliński przezwany prsez kolegów Stylą, 
syn byłego nauczyciela lądowego po ukończeniu se- 
minarjum, uczył się nożownictwa u swego szwagra, 
wreszcie Sikora najmłodszy z nich, liczący dopiero 
lat 19 jest uczniem VII kłasy gimnazjalnej. Przya- 
resztowany został w mundurze szkolnym. Po nieuda­
nym zamachu, umknął wraz z Cziżekiem, który stał 
na czatach przed pałacem; ob ąj wsiadłszy na pociąg 
prawdopodobnie w Bogumiłowicach, powrócili do T ar­
nowa, gdzie ich miejscowa władza policyjna przyare- 
sztowała. Zachowanie się obu przy aresztowania by­
ło wysoce chłodne i obojętne.

Pogłoska krążąca po mieście, jakoby jeden z na­
pastników był stypendystą p. Okocimskiego, nie spraw­
dza się.

Pan Narzymski oprócz lekkiego poranienia na 
głowie, ma postrzelony palec n lswej ręki i jest sku­
tkiem mocowania się z niezwykle silnym Kęlziorom, 
dość silnie zmęczony.

Z ust wiarogodnych dochodzi nas nadto dość 
nieprawdopodobnie brzmiąca wiadomość, którą z obo­
wiązku dziennikarskiego dzielimy się z czytelń kami. 
Oto władze galicyjskie śledzą podobno od dawna ów 
niby to „rewolucyjny** ruch w Galicji, którego prze­
jawem był sobotni zamach na p. Gotza. Co więcej, 
nici „spisku** mają jnż być w rękach tychże władz, 
lecz odnośne organa otrzymały rzekomo polecenie 
czuwania tylko z daleka nad „rewolucjonistami**, 
czynna zaś ingerencja ma się ograniczyć jedynie do 
ewentualnie popełnionych jnż czynów zbrodniczych.

Celem takiego postępowania ma być uniknięcie 
niepotrzebnego rozgłosu (!!).

Powyższa wiadomość, mimo źródła z którego po­
chodzi, wydaje się nam o tyle nieprawdopodobną, że 
władze polityczne i sądowe nie są powołane do ro ­
bienia wielkiej polityki, lecz do pilnowania porządku, 
a głównem ich zadaniem winno być nie spokojne 
przypatrywanie się i bezstronna obserwaeja, lecz 
przedewszyBtkiem zapobieganie złemu, które w zarod­
ka tern łatwiej może być nsunięte.

* Niedzielne gry i zabawy dla dzieci w „Sj 
kola** kraktw . rozpoczęły się przelwezoraj na wielkiej 
sali tego Towarzystwa Przeszło setka milusińskich 
od lat 5 do 12 zebrała s‘ę pod kierunkiem nauczy­
cieli „Sokoła** — a do wesołej i ucieiznej zabawy 
dziatwy przygrywała z galerji z prawdziwie sokolą 
wytrwałością orkiestra pod kierunkiem druha Uzygi.

* Uroczysty wieczór listopadowy ku uczczeniu 
rocznicy walki o niepodległość w roku 1831 odbę 
dsle się w dniu 25 b. m. w sali K. Tow. gima. 
„Sokół** staraniem komitetn obywatelskiego. Program 
ogłoś z my będzie po uko leżeniu prac Komitetn.

* Trzydziestą rocznicę śmierci Juljana B arto­
szewicza, jednegó z największych historyków naszych, 
przypomniał ostatni nr. „Tygodnika Ilastrowanego**. 
Pismo to podaje życiorys Bartoszewicza pióra Al. 
Kranshara, kopję portretu wykonanego przez Konin- 
szkę i widok domu, w którym umarł znakomity hi­
storyk. I  nanse pismo zaznaczy tę rocznicę w jednym 
z najbliższych numerów niedzielnych.

* Otrucie. Dziś rano wezwano pogotowie ra tun ­
kowe na nlicę Wielopole 1. 6, gdzie wczoraj o go­
dzinie 7 wieczorem zaszedł wypadek otrucia. Magda­
lena Łoch wypiła w zamiarze samobójczym szklankę 
wody z rozczynem fosforu z czterech paczek zapałek. 
Zastano ją  jeszcze przy życia i odwieziono d) szpi­
tala św. Łazarza. Pomimo wypompowania żołąd­
ka lekarze wątpią o utrzymania samobójczyni przy 
życin.

* Trzy rulony uszek do zegarków znalazł p. 
Tomasz Borek i takowe złożył w tutejszej dyrekcji 
policji.

* Ksiąikę do nabożeństwa znalazł na cmenta­
rzu Zygmnnt Szumski, uczeń I I  kl. szkoły realuej. 
Odebrać można przy ulicy Biskupiej i. 8 I I I  piętro.

* Na sanatorjum dla suchotników złoż/ł pe­
wien bezimienny ofiiroiawca 10.000 rb. na ręce dra 
Danina w Warszawie.

* Ładny kupiec, ż/d Chaim W atthora ma we 
Lwowie sklep przy placu Krakowskim. Tymi dniami 
zaszła tam włościanka Barbera Oiiabrowska z Male­
chowa, k tira  nie chciała zapłacić za jakiś przedmiot 
tyle, ile żądał bezczelny wyzyskiwacz. Wtedy nerwy 
żydowskie silnie się wzburzyły i kljentka została 
wyrzuconą za drzwi prsy akompaniamencie licznyeh 
sztnrchańców. Dopiero policji udało się obronić ją  
przed zuchwałym żydem.

* lak zwykle. Zgromadzenie wyborców żydow­
skich z V i I I I  knrji zwołała we Lwowie naturalnie 
p tj a socjalno-demokratyczna.

* Zawsze oni. Sąd obwodowy w Nowym Sącza 
ściga telegraficznie Hermana Ehrmana, niskiego wzro• 
stu żyda, za zbrodnię oszustwa.

* 0 strasznie smutnej sprawie musimy dzisiaj do­
nieść Dom Polski w Morawskiej Ostrawie już n 5ee- 
gzystuje. Na środę 7 b. m zwołane jest zgromadze­
nie, na którem uchwaloną będzie likwidacja nieda­
wno wybudowanego D)mu Polskiego, który padł p a ­
stwą różnych sprawek architekty Bandrowskiego.

Sprawa Dorna Polskiego jest haniebną dla nas 
kartą, jest strasznym ciosem dla naszego narodowe­
go życia na kresach. Sprawa ta wydała nas tylko na 
pośmiewisko i pogardę Niemców i Czechów.

Dom Polski od samego początku nie był domem 
polskim, lecz żydowskim. Napisy na nim były nie­
mieckie, konwersacje słyszało się w nim żydowskie, 
kelner był żyd, restaurator żyd; salę oddawano na 
zgromadzenia socjalistyczne, przy których wywiązy­
wały się bójki. Jednem słowem D)m Polski polskie 
mu imienia przynosił ujmę na każdym prawie kroku.

Polska ludność w Morawskiej Chtrawie nie tylko 
nie przeciwdziała tym smutnym stosnnkom, lecz prze­
ciwnie robi wszystko co może, aby smutne wystawiać 
sobie świadectwo. Podczas wyborów do Rady miej­
skiej zaledwie 8 czy 10 Polaków głosowało z Cze­
chami, reszta Polaków poszła z Niemcami; a t  wstyd 
powiedzieć, że robotnicy polscy i czescy, mający p ra ­
wa głosowania, musieli głosować na Niemców pod 
presją swoich przełożonych Polaków!

Nie pisaliśmy o tern dotychczas, ponieważ wstyd 
nas było. Dziś jednak, skoro już czeskie dzienniki 
podają rzecz do wiadomości publicznej, niepodobna 
nam dłużej milczeć. „0»travsko Privozske Nowiny** 
przynoszą już wiadomość o ucieczce p. Bandrowskiego, 
dodając, że Bandrowski, jak  się okazało, nie jest ani 
architektem, ani żonatym, a zostawił jnż po sobie 
smutne pamiątki w W arszawie, Gracu i Zagrzebiu. 
W  Ostrawie sfałszował weksli na 3000 koron. Oso­
ba, którą przedstawiał on za swoją żonę, była jego 
kochanką ; zostawił ją  w Ostrawie, ulatniając się 
stamtąd.

W  niemieckim „Ost. Tagblatt** pojawiło się ogło­
szenie zarządu „Polskiego Domu** o otwarcie przy 
Polskim Domn żydowskiego „tingl tangln**. Podnoszą 
to ze słusznem oburzeniem „Ostraysko Priyozske No- 
vinyu, oświadczając, że to jest początek końca „Pol­
skiego Domn**...

Przychodzi ręce załamać z rozpaczy! Nąjstra-

szmejsze ciosy zadajemy sobie sami... Kiedyż naresz­
cie obndzi się w nas hart narodowy i poczucie go­
dności!

* Sobotnia wieczornica Sokola w krakowskie*
gnieźizie zgromadziła w górnej sali własnego gma­
chu przeszło 300 osób. Wieczornicę rozpoczęła poga­
danka druha Now. „O równe ś fi, jako zasadzie So­
kolej w życiu towarzyskie* i społeczne* **, w której 
prelegent wskazał na liczne wady stosunków towa­
rzyskich i społecznych, wynikające z braku poczuciu 
równowartości charakteru ludzi różnych, z życia nad 
stan i przeceniania osobistej godności wobec ludd  
niższych sfer t)warzyskich. Po pogadance stanął na 
estradzie chór Sokoli i zaśpiewał kilka pieśni Gala, 
Moniuszki i Maszyńskiego. Z kolei odegrało grono 
amatorów 2 jednoaktówki: „Świeezka zgasła** Fredry 
i „Bilecik miłosny“ Bałmkieg). O godz. 10 rozpo­
częły się tańco pod niestrudzonym kierunkiem druhów 
Kowalskiego i Cholewicza. Do kadryla stanęło 120 
par, a ochocza, pełna swobody zabawa, przy dźwię­
kach orkiestry Sokolej, przeciągnęła się po za godzinę 
trz icią nad ranem.

* Zawsze oni! Do hotelu ś ?. Michała zajechała 
dziś pani Ewa Schweindler, znana knplerka, godna 
towarzyszka Kimmlowej. Schweindlerowa przyjechała 
tu aż z Berlina, w asyitencji honorowej straży mi­
nisterstwa sprawiedliwości.

* Uroczysty wieczór kn czci Adama Mickiewi­
cza, urządzany staraniem młodzieży akademickiej Oni- 
wersytetn Jagiellońskiego, zapowiada się bardzo zaj­
mująco. Komitet dokłada ws:elkich starań, celem po­
zyskania wybitnych sił artystycznych. Pióby z dekla- 
macyj zbiorowych odbywają się pod artystycziem 
kierownictwem p. Popławskiego, art. dram. te .tru 
krakowskiego. Lista pełnego komitetn zostanie w naj­
bliższych dniach ogłoszona.

* Żydowscy spekulanci. W  Dębicy jest sob* 
żydek, taki najzwyczajniejszy galicyjski żydek, na­
zwiskiem Elie Griiisoan, który jednak mądrością i 
sprytem przeszedł Rabjego z Sadogóry. Specjalnością 
jego jest ra lz ić  goimom czyli faktorować. A mistrzem 
jest w swym ftchn reb E lle ! Niema sprawy, na któ- 
rąby on nie poradził, niema tajemnicy, którejby nie 
znał. Potrzebujesz pieniędzy, reb Elle zaradzi, masz 
sprawę w sądzie, reb Elle doradzi i dopomoże. Bo 
reb Elle jest w sądzie, jak  u siebie w domn; do 
biur sądowych może sobie wchodzi i wychodzić, kie­
dy mu się podoba, reg.stratura przed nim zawsze 
otwarta, gdzie sobie może dowolnie przeglądać akta, 
jakie potrzebuje. I  dobrze z nim ludziskom; choć się 
słono opłscą, ale sprawa jakoś pójdzie, biada zaś 
tym, którzy wzgardzą narzuconą sobie opieką tego 
spekulanta! Stąd sława p. EJego jest głośna, a kie­
szenie pełne. Wdzięczni obywatele za jego usługi wy­
stawili mu nawet z o składek mowy dom, gdy mu sta­
ry  zgorzał. Poważają go więc wszyscy i p. bnrmistrz 
i p. aptekarz i sędziowie i p. notarjusz i nawet sam 
p. Sydon, którzy nie gordzą jego mądrem słowem i 
nie żennją się podać mu swej ręki. Komentarze chy­
ba zbyteczne.

D u»ą żydowską spekulacją w Dębicy, obracho- 
waną wyłącznie na wyzysk katolików, jest „Towa­
rzystwo kredytowe dla handlu i przemyśla** pod sa­
moistnym dyrektorem Jojną Gcschwindem. Żydowskie 
to przedsiębiorstwo udziela potrzebującym zaliczek 
na gruby procent i przyjmuje w stałe przechowanie 
oszczędności tych, którzy ich sami nie umieją stracić. 
Operuje ono w straszny sposób kieszenie swych nie­
rozważnych kljentów, bo p. Jojne jest nieodrodnym 
bratem Lejba Isslera, podobnego znanego spekulanta 
z Ropczyc. Poczciwe to żydki... j iszczę się z nimi bli­
żej zaznajomimy.

Składki na Jasną Górę, zbierane przez admini­
strację naszego dziennika, przekroczyły dziś kwotę 
sześciu tysięcy koron.

W  dalszym ciągu złożyli: ks. St. Paszyński z Prze­
ciszowa od siebie i paraf , an 44 k., o i  I I I  zakonu 
Tercjarzy 14 k. z prośbą o orędownictwo N. P . Maiji 
dla całej parafji, Józef Czech z Kostkowa 4 k., N. 
N. z Zatora 1 k., Juljanowa Fabjańska z Potoka 10 
k., straż skarbowa w Radłowie 5 k., P. M. z Jasła  
8 k. z prośbą o zdrowie dla żony i opiekę nad ca­
łym domem, J . P. z Jabloniey 2 k., Władzio, W an­
dzia, Hala i Klłmcia L. z Jabłonicy 4 k., A. Moczy­
dłowska ze Śnlatyna 2 k., N. N. z Sułkowic 4 k., 
zamiast oświetlenia grobu p. E. Pomiankowska z The- 
resienstadtu 4 k., A. P. z Dobczyc 2 k., Emilja 
Chibikowa z Brodów 2 k. z prośbą o opiekę Matki 
Boskiej, straż skarbowa z Garlicy Mur. 3 k., Józef 
Hyjek w Jaśle 2 k., Maniusia P. 1 k., Antoni P . 
1 k., Fr. Stochówna 2 k., Lubina Rogoyska 10 k., 
A. H. 2 k., Karolcia i Miecio 2 k. 40 h. zebrane 
w kółku domowem, K. G. 6 k. Razem w dniu wczo­
rajszym 135 k. 40 b. Ogółem złożono 6.021 k. 56 
hal., 35 rs. 42 kop., 1 mk., 27 lirów.

Dla k alek i: Józef Czech z Kostkowa 2 k. 60 h.
Dla ociemniałego: A. Moczydłowska 1 k.

K A P E L U S Z E ^ b i e l k n ę  « - » - »
Rękawiczki Zdzisław Zdanowicz

Kraków ul. Sławkowska. L, S, vis a vis H. Saskiego
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Nr 253 „GLOS N A R O D U " z dnia 6 Listopada 5
Dla R. W iehtrak: A. Moczydłowska 1 k. gg
Stanisław Armatys, kupiec i obywatel n. K ra ­

kowa, były radca taiiejski, przyżywazy la t 74 zmarł 
w Krakowie dnia 4 b. m.

Dyrektor policji dr Z. Korotkiewiez wyjechał 
dziś raao do Lwowa.

Rada miejska odbędzie nadzwyczajna posiedzenie 
we czwartek dnia 10 b. m. o goda. 5 po połndnia.

Ml szkołę ludową zebrano od dnia 7 luteg) 
kwotę 1000 koren ze składek centowych, wrzucanych 
do puszki, z którą obchodzi restauracje i lokale pu­
bliczne znany j iż  publicznoś-i weteran z 1863 r.

Mianowania. Cesarz zamianował nadzwyczajnego 
prjf-sora zoologji, b ta iik i i towaroznawstwa w po- 
l t ‘ehiree lwjwskiej dra Eustachego Woło*?ezaka, 
zwyczajnym profcs trem w tej te  politechnice.

Cesarz zezwolił, aby starszej nauczycieli® w s»- 
minarjnm naucrycielskiem we Lwowie Antonin’e Mach- 
czyńskiej wyrażono najwyższe uznanie za użyteczną 
d  siałiln ść, a to z powodu przeniesienia jej n \  wła­
sną prośbę w stan spoczynku.

Namiestnik zam inow ał oficjałów nchuikow ych 
namiestnictwa, Jó-.efi, Markowskiego rewidentem r a ­
chunkowym namiestnictwa; asystentów rachuikowych 
Eugenjusza Dworskiego i Stan’s'awa Bieleckiego ofi­
cjałami rachunkowym'; praktykantó w rachunkowych 
Maksymiljana Skulskiego, Lejbę Gol Ib erga i Tadeu­
sza Sołty kie wieża asystentami rachunkowymi namie­
stnictwa.

Krajowa dyrekcja skubu  nadała posady lekarzy 
salinarnych: lekarzowi okręgowemu dr Tadeuszowi
Węclewskiemu w Olesku przy zarządzie salin w Steb­
niku; sekundarjnszowi szpitala powszechnego w T ar­
nowie, drowi Romanowi Baranieckiemu przy zarzą­
dzie salin w Kossowie; sekundarjiszowi szpitala św. 
Łazarza w Krakowie, drowi Mieczysławowi Karzliko- 
wi przy zarządzie salin w Bolechowie.

Z państwa „bojaźnl bożej" I dobrych obycza­
jów. Podezas odbywąjąeego się w Berlinie procesu 
bankiera Sternberga, oskarż mego o zbrodnię przeciw 
mor odnoś ii, wywołało wielką sensację zeznanie inspe­
ktora policji, Stierstedtera, który przyznał się do te­
go, że starszy konrsarz krynrnalny, Thiel, usiłował 
go przekupić za 200.000 marek, ażeby zeznawał W 
sądzie na korzyść Sternberga. Obrońca bankiera Sello, 
złożył obronę.

Z sali sądowej- Rozprawa przeciw Janowi Li- 
nerowskiemu zakończyła się zasądzeniem tegoż za 
zbrodnię kradzieży na pięć miesięcy ciężkiego wię­
zienia, oraz na zwrot kosztów postępowania sąd.w)- 
go  i 90 koron skradzionych poszkodowanemu p. Sta­
nisławowi Armatysowi. Rozprawa druga przeciw 
Klemensowi Klusce, oskarżonemu o zbrodnię rabnnku 
zakończyła się po godz. 4 po południa, zasądzeniem 
tegoż na 5 la t ciężkiego więzienia obostrzonego po 
ztem co miesiąc.

Dziś przed trybunałem przysięgłych pod przewo­
dnictwem radcy L. Klemensiewicza w asystencji ra d ­
ców sąda krajowego pp. Mardyły i Tnrowicza, za* 
Btępca prokuratora dr W. Chwalibogowski wnosił o- 
skarżenie przeciw Ludwikowi Bazylewiczowi, 46 lat 
liczącemu ogrodnikowi z Krakowa o zbrodnię nałogo­
wego złodziejstwa z § 171, 176 I  u. k., przekro­
czenie z § 6 ustawy z 24 maja 1885 1. 88, popeł­
nione przez to, że, będąc pod dozorem policyjnym, 
samowolnie z Krakowa się wydalił.

Towarzystwo ratunkowe obchodziło w tych 
dniach piękną zaiste choć cichą uroczystość, zasłu­
gującą na wzmiankę. Ruchliwe to i wielce dla mia­
sta zasłużone towarzystwo zanotowało w kronice swo­
je j dwulziestotysięczny wypadek, w którym interwe­
niowało. Nie słyszeliśmy nic o żadnych mowach, to ­
astach, telegramach, choć jeśli kiedy jubileusz ma 
rację bytu, to chyba jubileusz pracy humanitarnej, 
żmudnej, bezinteresownej. Dzielnym pracownikom w 
niesieniu ulg cierpiącej ludzkośii na dalszą pracę: 
Szczęś i Boże!

Kółko Siawistów U. U. J. dokonało na walnem 
z .romadzenin, odbytem dnia 31 paźlziernika b. r. 
w obecności swego kuratora prof. dra T retiakt, wy­
boru nowego zarząda na rok szk. 1900/1. Wybrani 
jednogłośnie: prezesem Piotr Jaworek, wiceprezesem 
Stanisław Fischer, sekretarzem Jan  Magiera.

Z teatru, w  sobotę wystawiono w toatrze sztu­
kę  rosyjską Sachowo-Kobylina p. t. „Sprawa". Sztu­
ka przypomina bardzo „Łapowników"; ma tę samą 
manierę dyalogowanej satyry, którą odznaczają się 
współczesne komedje pisarzy rosyjskich. Satyra jest 
gryząca i krwawa, a tak śmiała, że gdyby odnosiła 
się do austriackiego świata urzędniczego i sądowego, 
niezawodnie nie przeszłaby austrjaekiej cenzury.

Satyra Suchowo Kobylina nie zatrzymuje się na 
wet przed progami dwom „wysoko położonej osoby", 
wobec której nawet „książę" zachowuje się z czoło­
bitnością. Przedmiotem sztuki jest sprawa fałszywego 
brylantu, zastawionego n jubilera przez narzeczonego 
panny Mnronskiej, córki wysłużonego oficera i oby­

w atela ziemskiego. Mimo, iż Muromski szkodę powe­

tował i z  nikczemnikiem stosunki zerwał, „ władza" 
w imię sprawiedliwości czyai dochodzenia i mięs?* 
do nich nąjniewinniejszą pannę Mnromską, na to tyl­
ko, aby pod presją czekającej ją najbardziej nieza­
służonej k impromitacji, wymuszać od Muromskiego— 
łapówki.

Nieszczęśliwy Muromski miota się jak  mucha 
w nici pajęczej — daremiie. „W ładza" zabiera mu 
cały majątek; próbuje u progów najwyższych zaaleść 
sprawiedliwości. I  to się na nic nie zdało. Wyrzu­
cają g ) za drzwi, jak pijaka, a złodzieje którzy g) 
okradli otrzymują nąjwyższe odznaczenia. Sztuka 
kończy się wzajemuem oszukaniem się wspólników 
w złodziejstwie i rozboju pod osłoną iiteresn państwa 
i sprawiedliwości.

Sztuka grana była doskonale. Nie wahamy się 
na pierwszem miejscu postawić p. Zelwerowicza, któ­
ry rolę Kandyda Kustorowicza Taretkina odegrał tak 
doskonale, z taką pomysłowością w charakterystyce, 
z takim pierwszorzędnym humorem, że nie wahamy 
się go jnż zaliczyć do najgłówniejszych filarów obe­
cnego krakowskiego personaln. Świetną była kreacja 
p. Zawadzkiego, jako cesarskiego radcy W arrawina ; 
śmiało ona może rywalizować z Jussorem p. Kamiń­
ski ego w „Intratnej Posadzie" — w Krakowie tru ­
dno chyba o większą pochwałę.

Wszyscy inni tworzyli wzorową całość, z której 
wyróżniał się szlachetną, pełną inteligencji grą p. Po­
pławski. Na nznanie zasłagują p. Jejde, który utwo­
rzył birdzo dobry typ mużyka, oraz p. Sobiesław, 
jako „bardzo wysoka osoba". P. O.donówaa jest bar­
dzo miłem zjawiskiem i po pokonaniu pewiych tru ­
dności technicznych może być dość użyteczną siłą.

(Fotel nr. 24).
Z te a tru . We czwartek w teatrze naszym od­

będzie się uroczysty wieczór Fredrowski. Graną bę­
dzie komedja „Śluby Panieńskie" i jednoaktowa kome- 
dja wierszem „List", niegraua od lat dwudziestu k il• 
kn na naszej seeuie.

Odbywają się próby następnej premiery, którą bę­
dzie 3 cb aktowa sztnka Alfonsa Daudeta „Kłamczy- 
ni" (La mentense) w przekładzie p. Heleny Egaro 
wej. — W  głównej roli pani Siemaszkowa znajdzie 
wdzięczne pole do popisu

W wielickiej powiatowej Kasie oszczędności 
stan wkładek z dniem 31 paźlziernika b. r. w/no 
sił 2,587.283 koron 07 halerzy.

§ Okręt, wysadzony w powietrze. Donoszą 
z Budapesztu: Koło Mitrowicy wysadzony został w po­
wietrze za pomocą dynamitu okręt wraz z ładunkiem 
około 1.800 cetuarów metr. zboża. Sternik i dwaj 
marynarze zg nęli. Okręt zupełnie zniszczony, szkody 
są znaczne. Przypuszczą)ą, że sprawcami czynu jest 
kilku robotników, którzy mieli jakoby urządzić za­
mach z pobudek zemsty.

O a b r y e l a k !  ( K r z y s z t o f o r y , K ra k ó w ) sprss-
daje fortepiany najznakomitszej w Auutrji fabryki 
P e t r o f  z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr.

Ruch wyborczy.
W niedzielę rozpoczął gospodarz Franciszek 

Ptak z Bieńczyc szereg zgromadzeń przedwybor­
czych dla przedstawienia ludowi swojej kandy­
datury na posła z V kurji. Pierwsze zgromadze­
nie odbyło się w Ruszczy, w miejscowej chrze­
ścijańskiej karczmie. Zgromadziło się kilkuset 
włościan po nabożeństwie w kościele; przewodni­
czącym zgromadzenia wybrano z poważnych go­
spodarzy Jana Miecika z Wyciąż, zastępcą Jó­
zefa Piwosza z Branic, sekretarzem Ludwika Ur­
bańskiego, nauczyciela ludowego. Zgromadzenie 
zagaił Jan Miecik i ogłosił zgromadzonym kan­
dydaturę Franciszka Ptaka; przyjęto ją radosne- 
mi oklaskami. Józef Piwosz w gorących słowach 
polecał kandydaturę Ptaka, który od wielu lat 
znany jest krakowskiemu ludowi, jako dzielny 
syn ludu zapobiegliwy gospodarz i prawy cha­
rakter. Franciszek Krauzie wicz z Krzystoforzyc 
zaznaczył, że jeśli lud ma mieć posła, któryby 
go bronił, to powinien wybrać jednego ze swo­
ich, a trudno lepszego znaleść, jak Ptak.

Po przemówieniu Krauziewicza zabrał głos 
Franciszek Ptak. Zaczął od tego, że się zgłasza 
jako kandydat chrześcijańsko-ludowy i antyse­
micki. Ptak zaznaczył, że przed trzem\  laty ten 
sam lud z całej parafji rusieckiej oddał głosy 
solidarnie panu Daszyńskiemu i dlatego właśnie 
chciał kandydat zacząć od Ruszczy swoje przed­
wyborcze sejmiki. Dzisiaj już ten sam lud pew* 
nie się poznał na robocie socjalistów; zapytuje

przeto kandydat, czy chce dalej dać się prowa­
dzić socjalistom.

Zgromadzeni gromkim okrzykiem odpowie­
dzieli: „Nie chcemy! Precz z Daszyńskim! Precz 
z socjalistami!" Nawet najgorliwsi z przed trzech 
lat agitatorowie Daszyńskiego wołali: „Jużeśmy 
się poznali na ich nieuczciwej robocie!"

Ptak oświadczył, że jeśli zostanie posłem, za 
pierwszą postawi sobie zasadę, aby w działal­
ności swojej ani na krok nie odstąpić od* naro­
dowego i religijnego gruntu; będzie robił to, co 
mu sumienie każe, bo co boli lud, to i jego boli. 
Ptak oświadczył, że nie będzie dużo obiecywał, 
bo wielu jufc tumaniło lud obietnicami, a kiedy 
przyszło robić, pokazało się, że to wszystko by­
ło tylko kłamstwem. Jedno tylko przyrzeczenie 
złożył Franciszek Ptak, że tej sukmany, którą 
dziadowie i ojcowie zostawili mu czystą, pilno­
wać będzie, aby żaden brud, żadna plama, żaden 
wstyd do niej nie przylgnęły. Nie przyszedł po 
to, aby mandat wyłgać; nigdy mu nie powstała 
myśl ubiegania się o posłowanie; a jeżeli kandy­
duje, czyni materjalną ofiarę i jest tylko posłusz­
ny wezwaniu ludu. W dalszym ciągu swojej mo­
wy przedstawiał Ptak szczegółowo co lud gnębi 
i gniecie, omawiał kwestję żydowską jako jedno 
ze źródeł nieszczęść polskiego ludu, sprawę ukra- 
jowienia asekuracji, sprawę zniesienia myt, spra­
wę zniesienia 14 000 żydowskich karczem, spra­
wę budowy szkół, wreszcie sprawę zniesienia 
Rad powiatowych, który to ostatni punkt lud 
przyjął gromkiemi oklaskami.

Mówiąc o duchowieństwie zaznaczył Ptak, że 
źle robią ci, którzy nieszanując sukni duchow­
nej usiłują wykopać, przepaść pomiędzy ducho­
wieństwem i ludem. Żydowska i socjalistyczna 
to robota, Lud powinien czcić i szanować sługi 
Kościoła — z drugiej strony ci ostatni powinni 
kochać lud, zróść się z jego interesami i potrze­
bami i służyć za orędowników jego nied)li.

Mowa Ptaka trwała przeszło godzinę i była 
przerywana oklaskami i potakiwaniami. W za­
kończeniu powtórzył raz jeszcze, że będzie dzia­
łał w parlamencie jako syn i przedstawiciel pol­
skiego i chrześcijańskiego ludu, więc polskości i 
chrześcijaństwu nigdy się nie sprzeniewierzy. 
Nie burzyć i przewracać, ale naprawiać chce to, 
co naprawy wymaga. Z przewrotowcami, którzy 
chcą zniszczyć porządek społeczny, oparty na in­
stytucjach własności i rodziny, łączyć się nigdy 
nie będzie a zawsze- przeciwdziałać będzie tym, 
którzy chcą z serca polskiego ludu wydrzeć na­
rodowe i religijne uczucia.

Mowa Ptaaa wywołała nieopisany entuzjazm. 
Okrzyknięto go jedaomyślnie kandydatem wśród 
powszechnych objawów radości. Zgromadzenie 
zakończyło się przemówieniem Franciszka Pis­
korza z^Wadowa, który zapytał, czy jest tu 
choćby jądeu, ktoby wytrwał przy Daszyńskim. 
Odpowiednią był tylko jednolity okrzyk: „Precz 
z Daszyńskim! Precz z cyganami!" Gospodarz 
Piskorz wystąpił następnie przeciwko narzucanej 
ludowi kandydaturze profesora gimnazjalnego 
w Podgórzu p. Krotowskiego; Zapytał tedy, czy 
kandydatura p. Krotowskiego ma w zgromadze­
niu zwolenników. Odpowiedziano okrzykami: „My 
nie potrzebujemy panów z miasta! Mamy dosyć 
Tatasi! Cheemy mieć ludowego posła!"

Po przemówięliu p. Urbańskiego zamknięto 
obrady, prowadzone wśród najzupełniejszego po­
rządku. Długo jeszcze lud wołał: „Niech żyje 
nasz kandydat Franciszek Ptak!" i w swobo­
dnych pogawędkach roztrząsał wielkie szanse tej 
kandydatury i obmyślał sposoby jaknajskutecz- 
niejszego za nią agitowania.

Wśród tego nadeszła wiadomość, że w sąsie­
dniej parafji Góreckiej odbyć się ma wiec chłop­
ski, zwołany przez księdza Białka do Wolicy dla 
omówienia sprawy założenia kasy Reiffeisenow- 
skiej. Franciszek Ptak postanowił skorzystać 
z tego, aby przedstawić się zbierającym się tam 
włościanom, jakkolwiek przestrzegano go, że ks. 
Białek, jako gorący zwolennik partji katolicko- 
narodowej przygotował w parali Góreckiej grunt 
pod kandydaturę p, Krotowskiego. Nie odstra­
szyło to Ptaka, ponieważ kandyduje przecie nie 
przeciwko p. Krotowskiemu, człowiekowi porzą­
dnemu i o sympatycznych zasadach, choć niema- 
jącemu żadnych szans przejścia, ale przeciw Da­
szyńskiemu. Ks, Bialik przyjął Ptaka z ostrze­
żeniem, że trudy jego są daremne, ponieważ je ­
go parafjanie pójdą za tym kandydatem, którego 
on im wskaże; nie byłoby w tern nic dziwnego, 
bo ks. Białek należy do tych księży, który peł- 
nem taktu i miłości postępowaniem umieją sobie 
zaskarbić zaufanie ludu. Kiedy przyszło do oma­
wiania kandydatur, ks. Białek zagaił obrady go- 
rącem zaleceniem p. Krdtowskiego, apeląjąc do

Papiery listowe, w  pudelkach 1 Kasetkach g ładk ie ,ib la łe f'k o lo row e^ozdoba iid
fantaiejj neml — sprzedaj e!]p o niżej cen fabrycznych 3161

k Rudolf Heriiczka w Krakowie, plac Marjacki 1. L
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togo zaufania, jakie ma u włościan; ks. Białek 
zaznaczył jednak lojalnie, że każdy ma prawo 
być wysłuchanym i prosił włościan o spokojne 
wysłuchanie mowy kandydackiej Ptaka. Ptak 
mówił mniej więcej to samo co w Ruszczy. Zgro­
madzeni słuchali wywodów Ptaka z rosnącą u- 
wagą i objawami zadowolenia, a kiedy skończył, 
zabrał głos jeden z nieznanych zupełnie kandy­
datowi włościan i z całym szacunkiem dla ks. 
Białka oświadczył, że w polityce lud chętnie 
przyjmie rady i wskazówki swoich duchownych 
opiekunów, ale do posłuszeństwa obowiązany nie 
jest i według własnej woli postanawiać będzie. 
Kandydatura Ptaka — mówił mówca — trafia 
nam do przekonania bardziej, niż kandydatura 
profesora; wiele zrobić nie będzie mógł ani Ptak, 
ani Krotowski. Jakbyśmy jednak czegoś od po­
sła chcieli, to my prędzej znajdziemy Ptaka w 
Bieńczycacli, niż profesora w mieście. Wiemy 
gdzie co szukać i jakby co nie po naszej woli 
zrobił, to zawsze go znajdziemy i będziemy mo­
gli się o swoje upomnieć, nie tak, jak było z p. 
Daszyńskim, co przez całe trzy lata uciekał przed 
nami gdzie pieprz rośnie.

Skutek tego krótkiego przemówienia był 
ogromny. Całe zgrcmadzenie bez wyjątku okrzy­
knęło Ptaka swoim kandydatem Wzruszającą zaś 
była chwila, kiedy zacny kapłan, który zgroma­
dzeniu przewodniczył, widząc entuzjazm ludu, 
oświadczył, że ugina się przed wolą parafjan i 
dla przykładu innym sam pierwszy swój głos 
odda Franciszkowi Ptakowi. Jesteśmy silnie prze­
konani, że za pięknym przykładem księdza Biał­
ka pójdzie i cała partja katolicko-narodowa, oraz 
sam p. prof. Krotowski.

W niedzielę odbyło się po sumie wielkie 
zgromadzenie przedwyborcze w Limanowej. Przy­
było na nie setki włościan z całego powiatu. 
Przewodniczył dyrektor Kasy zaliczkowej i wła­
ściciel dóbr p. Potocki i wójt ze Starej Wsi 
Gawron. Po zagajeniu przez przewodniczącego 
zabrał głos ksiądz Andrzej Szponder. Mowę je­
go przyjęto z wielkim zapałem. Przemawiał 
następnie bardzo wymownie Dr Młodzik, a po 
nim zabrał głos Dr Michał Danielak. W dłuż- 
szem przemówieniu, przerywanem oklaskami, 
przedstawił Dr Danielak potrzebę ludu, krzywdy 
kraju i pracę swoją dotychczasową. Mowę jego 
przyjęto z entuzjazmem prawdziwym i jedno­
myślnie i jednogłośnie uchwalono głosować na 
Dra Danielaka jako na posła z V kurji Sącz, 
Limanowa, Grybów, Nowy Targ, Gorlice* Ma­
ków i Jordanów. Księdza Szpondra prosił lud 
zgromadzony natarczywie, aby kandydował: z IV 
kurji sandeckiej, bo Potoczków nie chcą^nawet 
widzieć na oczy. Socjalistę Tellera, który chciał 
gwałtem przemawiać, zgromadzeni włościanie 
sami do głosu nie dopuścili. Wołali: „socjali­
stów tutaj nie potrzebujemy". Zgromadzenie za­
kończyło się okrzykiem na cześć Dra Danie­
laka.

Z Dobrej pod Limanową piszą nam: Dnia 
28 października odbyło się tutaj bardzo liczne 
zgromadzenie, zwołane przez Dra Danielaka. Po 
dłuższych obradach postanowiono wybrać Dra 
Danielaka posłem z V kurji sandeckiej. Nieja­
kiego Króla, za to, że przemawiał przed kilku 
dniami za ludowcem Stanisławem Potoczkiem, 
popieranym przez komitet Centralny (!) chciano 
na miejscu (bić, dopiero interwencja p. Danie­
laka uspokoiła umysły. W naszym powiecie li­
manowskim olrzyma Danielak wszystkie głosy, 
znają go tutaj bowiem ze sprawy Kórberówize 
sprawy morderstwa Stepkowicza, którą wydobył 
na światło dzienne, znają go ze sprawy Zasad­
nego, w którego obronie stanął i z wielu innych 
prac, wzkazujących, że nie był malowanym 
posłem.

(Telefram Biura horespond.)

BUDAPESZT 5 listopada.
W dalszej debacie, jaka się toczy w Sejmie 

węgierskim nad kwestją zainartykułowania de­
klaracji arcyks. Franciszka Ferdynanda, zabiera 
głos dep. Polonyi. Mówca oświadcza imieniem 
frakcji Ugrona, że ona nie może się zadowolnić 
tylko wyciągiem z rozporządzeń domowych dy- 
nastji. Partja Polonyiego odstępuje od swego żą­
dania, aby statuty rodzinne zostały wpierw praw­
nie zainartykulowane, zaeim kwestja inartyku- 
lacji deklaracji arcyksiężnej będzie mogła być 
oddana pod głosowanie._________ ___________
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W dalszym ciągu swej mowy dep. Polonyi 

stara się wykazać, że deklaracja sprzeciwia się 
nie tylko art. I. i II ustawy z 1732 r,, ale 
także i przepisom odczytanej przez prezydenta 
ministrów części rozporządzeń domowych. Zresztą 
ta ustawa domowa pochodzi z r. 1839. Mówca 
zapytuje prezydenta ministrów Szella, czy mu 
jest znane rozporządzenie domowe z 16 paźdz. 
1889 ? Mówca chce mu na nie zwrócić uwagę. 
(Wesołość).;

Stosownie do Najw. pisma z 16 października 
1889 r., zrzeczenie się należenia do członków 
domu panującego, zależy od przyzwolenia głowy 
roziny. Według prawa, obowiązującego na Wę­
grzech, może mieć miejsce tylko zrzeczenie się 
trou. Jak się zatem wobec powyższego pisma 
cesarskiego rzeczy mają z węgierskiemi ustawa­
mi, regulującemi następstwo tronu i jego po­
rządek ?

Deklaracja, która powołując się na ustawę 
domową, orzeka, że dzieci następcy tronu, zro­
dzone z morganatycznego małżeństwa, nie mają 
praw do tronu, sprzeciwia się samej sobie. Roz­
porządzenie domowe zawiera mianowicie nastę­
pujące postanowienie: „Tak zwane małżeństwa
morganatyczne mrgą być ważnie zawarte tylko 
za zgodą głowy dynastji."

Mówca przeto stara się stąd wyciągnąć wnio­
sek, że ustawa domowa uważa małżeństwo na­
stępcy tronu za ważne, kiedy deklaracja arcyks. 
Franciszka Ferdynanda sama w Swoich przepi­
sach, tyczących się następstwa tronu, uznaje e- 
wentualnych descendentów następcy tronu za 
pozbawionych prawa do tronu.

W dalszym ciągu dep. Polonyi polemizuje 
z wywcdami dep. Horanszky’ego i usiłuje do­
wieść, że ten ostatni, co się tyczy zrozumienia, 
jak pojmuje małżeństwo morganatyczne węgier­
skie prawo państwowe i prywatne, stoi z prezy­
dentem ministrów w sprzeczności.

Wrażenia z  procesu w Pisku.
PISEK 2 listopada.

Najbardziej interesującem zdarzeniem osta­
tnich dni jest kontrowersja, tycząca się plam 
krwistych na sukniach Agnieszki Hruzównej, 
gdyż po jej wyjaśnieniu obiecywano sobie bar­
dzo wiele. Muszę jednak otwarcie przyznać, że 
ostateczny rezultat rozczarował nas, jakkdwiek 
według świadectwa zawezwanych świadków mo­
gliśmy całkiem dobrze domyślać się, jaki powyż­
sza kwestja weźmie koniec. Jeszcze dobrze, że 
przynajmniej adjunkt Baudisch przyznał się, że 
pani Bulowa pokazywał suknie Hruzównej. Ale 
nawet pisarze sądowi, których byt zależy od tej 
skąpej płacy, jaką otrzymują miesięcznie, pod­
nieśli również przeciw prowadzeniu śledztwa 
przez radcę Reichenbacha ciężkie zarzuty. Ze­
znanie rzeczoznawców, profesorów Reinsberga i 
Hlavy, były po stronniczem crzeczemu fakulte­
tu medycznego w Pradze z całą niemal pewno­
ścią przewidziane. Zwłaszcza z bardzo dyploma­
tycznych zeznań prof. Hlayy okazało się, że bro­
szura, którą niezawodnie Bulowa posłał profe­
sorom fakultetu medycznego, wpłynęła na wyda­
ną przez nich opinję. Rzeczywiście dziwimy się, 
że działalności tego żyda już dawno nie położo­
no końca. Według dzisiejszych rezultatów jest 
także do przewidzenia zakończenie afery Rei­
chenbacha, którego działalność urzędową wziął 
obecnie w obronę praski organ urzędowy. Ży­
dowscy sprawozdawcy rozpływają się z rozko­
szy i już widzą swego Benjaminka wolnym, o 
strzącym nóż swój na nowo. Jedyną gorżką pi­
gułką dla nich jest list Hnatka, o którym już 
donosiliśmy. Gdyby się udało wyszukać nowe 
kobiety, któreby mogły coś zeznać, los Hilsne 
ra, co się tyczy zamordowania Klimównej, był 
by rozstrzygnięty. Arogancja żydów w Pisku nie- 
tylko się nie zmniejszyła, ale przeciwnie jeszcze 
wzrosła, gdyż dopiero przedwczoraj pewien żyd, 
będąc u fryzjera, otwarcie powiedział, że gdyby 
przysięgli Hilsnera zasądzili, to byłoby z nich 
dwunastu wołów.

Proces toczy się powoli i jakkolwiek sprawa 
budzi jeszcze ciągle żywe zainteresowanie, da się 
już jednak w audytorjum skonstatować zmniej­
szenie frekwencji, zwłaszcza dlatego, że zaostrzono 
kontrolę osób, zaopatrzonych w karty wstępu. 
Oskarżony jest ciągle elegancko ubrany i ma co 
dzień na sobie świeżą bieliznę. Widzi się, z jaką 
zapobiegliwością klika Hilsnerowska stara się 
o to, aby Hilsner nie robił wrażenia żydowskiego 
wagibundy i żebraka, jakim był w rzeczywisto- 
ści, lecz aby wyglądał na przyzwoitego czło­

wieka, wtrąconego w nieszczęcie tylko dzięki 
zbiegowi fatalnych okoliczności. Co się tyczy 
obrońcy, dra Vodiczki, dowiadujemy się, że przed: 
rozpoczęciem procesu jeździł dr Vodiczka wraz: 
z jednym z żydowskich radnych w Pisku, nieja­
kim Spitzem, w jakiejś, tajemnicą dotąd okrytej, 
misji do Wiednia. Nie wiadomo, ile na pewno 
wynosi honorarjum dra Vodiczki; różne o tem 
chodzą pogłoski, niektóre z nich określają wyso­
kość tego honorarjum na 30—50.000 koron. Ró­
wnież prokurator dr Malijowski miał być przed 
rozpoczęciem się procesu w nadprokuratorji pań­
stwa. Należy jeszcze na końcu wspomnieć, że 
książę Schwarzenberg oddał swój prywatny tele­
fon w Protiwinie na użytek sprawozdawców dzien­
nikarskich, tak, że obecnie telefonuje się z Pro- 
tiwina via Hluboka. Niektóre z dzienników zwię­
kszyły ilość drukowanych egzemplarzy, zwłaszcza 
„Narodna Politika" i „Radikalni Listy". Nakład 
pierwszej wzrósł z 60 na 130.000 egzemplarzy. 
„Narodni Listy" ukazują się przez cały czas pro­
cesu trzy razy dziennie.

Z W U li
PISEK 6 listopada. (Tel. wł. „Gł. N.")

Na dzisiejszej roprawie trybunał odrzucił wnio­
sek w sprawie wezwania Hoffmannowej, na którą 
powołuje się Reinhalt, natomiast postanowił prze­
słuchać parobka ze stajni hotelu „pod Czarnym 
Orłem" w Igławie, Heffera, oraz nowego świadka 
Jiraczka, który widział Hilsnera dnia 17 lipca 
1898 na wycieczce wraz z dwoma żydami.

Dzisiaj odbywa się przesłuchanie Karoliny Bry- 
chta, Alojzji Brychta, Franciszki Sobótki, Karola 
Hazuki, którzy zgodnie potwierdzają, że Hilsner 
brał udział w wycieczce socjalistów do Brze­
ziny. Dalej zeznaje Perzyna, że z końcem czer­
wca, lub na początku lipca, pożyczył Hilsnerowr 
kapelusza socjalistycznego i udowadnia tę okoli­
czność niezbitymi szczegółami.

W końcu przychodzi do żywej kontrowersji 
między świadkiem a Hilsnerem, który twierdzi, 
że kapelusz dostał w jesieni. — Świadek Kata­
rzyna Witrowska nie zeznaje nic ciekawego.

Na rozprawie obecny jest książę Lobkowitz. 
Na dzień 9-go b. m. zawezwano jeszcze kilkm 
świadków.

WIEDEŃ 6 listopada. — (Tel. giełd.) 56 1. Listy 
Tow. kredyt, ziemsk. 9 1 1 0 , 4 prc. Listy Banku kra­
jowego 92’— , 4 i pół prc. 1. Listy Banku krajowe­
go 98*50, 4 prc. LiBty Banku hipotecznego 89*50^ 
4 i pół prc. Listy Banku hipotecznego 98*50, 5 prc. 
Listy Banku hipotecznego 109*50, 4 prc. Galie. 0 -  
bligacje propinacyjne 95*50, 4 prc. Gal. pożyczka 
kraj. z r. 1893 91*35, 4 %  pożyczka miasta Lwowa 
88*— , Losy tureckie 105*— , Marki 117 60, Rublfr 
254*25, Renta majowa 97 35, Austrjacka Renta ko­
ronowa 98 35, Węgierska Renta koron. 90 35.

Specjalista wieloletni dla chorób skórnych, we- 
nerycznych i pęcherzowych

B r  T A M E U S Z  M A Y Z E L
b. sekundarjusz oddz. kił. skór. w szp. św. Łazarza i$>. 
klinik uniw. w Wiedniu. Mieszka przy ul. Floriańskiej Nr 
55 dom Wgo Kulczyńskiego. Ordynuje od godz. 10—12 

i 2—6. Dla kobiet wyłącznie od 4y2—5. 298$

Dr Cercha powrócił
Sławkowska L , 4 ,  od godziny 3 do 4 .

Telefon 35. 3305

Dr Fr. Cholewicz
mieszka obecnie przy ulicy Mikołajskiej L. 11.. 

i ordynuje codziennie od 3—4 z południa.

S K ŁA D  FO R T EP IA N Ó W
W. B a r a b a s z  i Sp.

Kraków, Rynek 39, I. piętro. 3157

Woda Ondrzejowska
najlepszy n a p ó j d y e ty cz n y  i  o rz e ź w ia ­
ją c y ,  skuteczny w cierpieniach żołądka, kiszek, 
nerek i pęcherza, przez pierwszorzędnych leka­
rzy jako znakomity, pomocniczy środek przy ką­
pielach karlsbadzkich i innych, jakoteż po tako­

wych do ciągłego użycia polecany. 1
Skład główny Kraków, Jagiellońska 7.

HERBATĘ proszkową i w liściach od 38 ct. za ćwierć funta. —  
Rumy na litry i butelki. W ina wyborowe 
od 40 ct. za butelkę —  tosamo W i n o ,  jako naturalne 
i czyste, do Mszy św. w cenie 50 ztr. za beczkę 135 Ltr.

P O L E C A

Ed. Klimek
w  Krakowie, Telefon N r. 3 6 % -
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Młody Człowiek
wysłużony podoficer, z dobrem pismem, 
poszukuje jakiegokolwiek zatrudnienia na 
prowincji w większych skarbach, lub przy 
ck. Starostwie, Sądzie, Władzach auto­
nomicznych — jako djurnista, woź ly, 
magazynier dozorca lub cokolwiekbądź 
innego. — Łaskawe zgłoszenia przyjmie 
Dział inseratowy „Gło3u Narodu" dla 

»E . B .  Ł .  3 4 3 4 ."  1 4

Przemysłowiec Gwarancja za czysty destylat winny.
w średnim wieku, m o g ę p y  s i o i y ó  
k a u c j i  k i l k a  t y s i ę c y  s i r . ,  po­
stukuje za skromnem wynagrodzeniem 
p o s a d y  kasyera, kontrolora, magazy­
niera, inkasenta lub odpowiedniego za­
jęcia. Zgłoszenia li tylko pisemne, upra­
sza nadesłać pod adr.: „ K a u c ja "  do 
działu ins. „Głosu Narodu." 3126

KONIAK
Tylko 1 korona za 1 los.

Głdwna wygrana 60.000 koron
gotówkę z potrąceniem 20°/0. 3034

& Losy na Inwalidów
-— — po 1 koronie ——

Ciągnienie 10 L istopada 1900.
Do nabycia we wszystkich kantorach we- f 

kałowych m. Krakowa — oraz w  D z i a l e  
i iw e r a to w y m  „ G ło s u  N a r o d u " .

—  w oryginalnych Butelkach 
wszystkie gatunki X, XX, XXX, XXXX, V0P

POLECA 2542

„Skład Win Greckich"
K raków  — ulica Jagiellońska N r, 7, 

W ysyłki na  prow incję odw rotnie. ‘

Portjera Zdolnego
z bardzo dobremi świadectwami, poszu­
kuje natychmiast pierwszorzędny hotel 

we Lwowie.
Oferty pod adresem: „Biuro dzienni­

ków, Lwów, Pasaż Hausmanna, pod: 
„Portjsr."_______________3376 3 5

Młyn Walcowy
przed dwoma laty zbudowany, z 10 mor­
gami gruntu, 5 mi aut od rynku w Za­
torze położony, poi dobrymi warunkami, 
z powodu śmierci właściciela jest z wol­

nej ręki do sprze lania.
Wiadomość bliższa: & . B a j  a r e k  

w  Z s t o r s e .  3381 2 3

Dom piętrowy
za rogatką Łobziwską L. 83, w któ­
rym znajduje się piekarnia według tera­
źniejszej ustawy, prócz tego trzy sklepy, 
10 ubikacyj i trzy parcele, z powodów 
familijnych z wolnej ręki do sprzedani!. 
Wiadom:ść u właściciela, Plac Matejki 

L. 10. 2589 12 1

C. k. a u s t r y ja c k ie

W Y C I Ą G  Z  R O Z -
w ażnego od dnia

Odjazd z K rakow a względnie Podgórza:
do Oświęclma; ma połączenie:5.15 rano pociąg migszany Nr. 1625 ^ Ł a k w ^ p ia a  Zwierzyniec |  ^  0świ| dmif; do Jednia, i

5.35 „ „ osobowy „ 1032 z Podgórza-Płaszowa
5.42 „ „ „ „ „ „ przystanku

f Wrocławia; w Spytkowicach: 
I do_ Sierszy wodnej, Wadowic

631 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa.
6.38 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

Suchy.
do Podwołoczysk; ma połączenia w Pod • 
górzu-Płaszowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagorza, Stryja, Husia­
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So­
kala i Belzca; w Przemyślu do Chyrowa ; 
we Lwowie do Ickan, Stryja, Janowa ; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar­
nopolu do Kopyczyniec; w Borkach wiel­
kich do Grzymałowa; w Podwołoczyskach

■*6.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.20 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Odesy i'Kijowa, 
do Tarnopola; ma połączenia: w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy; w Bierzanowie do 
Wieliczki; w Dembicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku ku Przeworska 
przez Rozwadów; w Przemyślu do Chy­
rowa i N. Zagórza; we Lwowie do Sta­
nisławowa, Stryja, Ławocznego i Mun- 
kacsa, do Rawy ruskiej, Janowa; w Kra­
snem do Brodów.

830 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa do Kocmyrzowa.

%-55 przed poi. poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa przez Zwierz. 
939 „ „ „ ; „ - ze Zwierzyńca

» » » osob. „ 1012 z Podgórza-Płaszowa
••w  » » » » » » » » przystanku

11.00 przed poł. pociąg osob. Nr. 13 z Krakowa
H.12 ¥  9 9 9 9 9  „ Podgórza-Płaszowa

1.25 po poi. poc. mięszany Nr. 461 z Krakowa
1A1 » » » J> II I g Podgórza-Płaszowa
1*50 po połud. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa

2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa

do Husiatyna (przez Suchę, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal­
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha­
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezó-La- 
borcz, Koszyc i Pesztu 
do Podwołoczysk; map włączenia : w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc; w Rzeszo­
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Husiaty­
na ; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo­
wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancyi ; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałowa.

\  do Wieliczki; w Podgórzu-Płaszowie ma 
/  połączenie do Oświęcima.
} do Kocmyrzowa

do Lwowa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
Jasła, Nowego Zagorza, Husiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do Chy­
rowa; we Lwowie do Podwołoczysk, Ickan, Bukare­
sztu i Konstancyi.

3.00 po poi. poc. mi8sz. Nr. 1067 ̂ o ^ p r a e z  Zwierzyn. ( ośw|ęclnla. ma pol, czeaia: w gnytko-
3.21 :  :  ;  . . ”0b. ;  l ó k z  P o ^ S p f e s z o w .  I 30 Sierszy wodnej; w O & jrf-

przystanku /  mie do Wrocławia.3.28
6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa

% m 9 9 9 n Podgórza-Płaszowa I
do Stróż (przez Tarnów); ma połącze­
nia : w Podgórzu-Płaszowie do Suchy; 
w Stróżach do N. Sącza.

733 wiecsói pociąg mięsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz. 1 do Przemyśla (przez Suchę, Nowy Sącz, 
* » V  ■ i /? « ze Zwierzyńca l Nowy Zagórz, Chyrów); ma połączenia:
9 9 osob. „ 1016z Podgórza-Płaszowa J w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórza-
9 9 n 1, V 1, V przystanku J nach do Gorlic.

6.00 wieciór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa } do Koomyrzowa.

8.48 wieciór poęiąg posp. Nr. 1 z Krakowa
Chyrowa 

Kon-

®*15 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
8*86 „ * „ „ „ „Podgórza-Płaszowa

930 wieczór poc. mięszany Nr. 463 z Krakowa
8*tA „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
1030 wieczór poc. osob. Nr. 25 z Krakowa
*033 a 1 , 9 9  1026 „ Podgórza-Płaszowa
1038 * „ 9 9 9 9 9 przystanku

}

do Podwołoozysk: ma połączenia: we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławo­
cznego i Munkacsa; w Krasnem do Bro­
dów i Kijowa; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.

do Wlellozkl.

do Źywoa.

1030 w moey pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
11.01 „ „ „ 9 » 9 Podgórza-Płaszowa

do Podwołoozy8k j ma połączenia: w Dem­
bicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kie­
runku ku Przeworsku przez Rozumów; 
w Rzeszowie do Jasła, Nowego Zagórźa 
i Chyrowa; w Przemyślu do Mezo-Laoorcz, 
Koszyc i Pesztu; we Lwowie do Czemio- 
wiec. Stryja i Skolego, Rawy ruskiej Beł­
żca i Janowa; w Tarnopola do Stryja 
i Kopyczyniec.

k o le je  p ań s tw ow e

K Ł A D U  J A Z D Y

4.26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 „ „ „ „ „ „ Krakowa

go m ąja 1900  roku.
Przyjazd do K rakow a względnie do Podgórza:

\ z Podwołoczysk; ma połączenia: w Pod- 
\ wołoczyskach od Odessy i Kijowa; we 
] Lwowie od Ickan, Bełżca: w Rzeszowie 
J od Jasła; w Tarnowie od Stróż.

z Przemyśla (przez Chyrów, Nowy
Zagórz, Nowy Sącz, Suchę); ma 
połączenia: w Nowym Zagorza od 
Stanisławowa; w Zagórzanach z 
Gorlic; w Chabówce od Zako­
panego.

| z Ickan; ma połączenia: w Ickanach od Kon- 
■ stantynopola (okrętem do Konstancyi), Konstan- 
J cyi, Bukaresztu; we Lwowie od Stryja, w Prze- 
J myślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

6.13 rano pociąg osob. Nr. !017 do Podgórza-przystanku
6.20
6.25
6.39

mięsz. 1602
„ Płaszowa 

Zwierzyńca
Krakowa przez Zwierzyniec

6.55 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Krakowa

7.40 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa J> z Koomyrzowa.
7.47 rano poc. osobowy Nr. 1015 do Podgórza-przystariu | z i vwca . ma potączeilia: w Kalwar^  o l  
i » » » » Paszowa j Wadowic/

8.30 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.42 „ „ „ „ Krakowa

8.10 „ „ „ „ 26 „ Krakowa

Iz Podwołoczysk; ma połączenia: w Pod­
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Kra­
snem od Kijowa i Brodów; we Lwowie 
od Bukaresztu i Ickan, Munkacsa, Ła­
wocznego i Stryja; w Tarnowie od No­
wego Sącza; w Bierzanowie z Wieliczki.

10,12 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanlm I z oiwlęolma; ma pouczenia: w O-
lnofi '  ” ” . " * 1(&o * _ . » \ świfcimie od Wrocławia, Wiednia;
10;26 .  .  ,  migszany .  1606 ,  ^  , Spytkowicach od W alw ic.

10.59 przed poł. poc. mięszany Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa \
11.15 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa /
1.00 po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa

z Wlellozkl; 

z Ktomyrzowa.

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1.30 „ „ n „ „ „ „ Krakowa

z Podwołoczysk; ma połączenia: w Bor­
kach wielkich od Grzymałowa; w Tar­
nopolu od Kopyczyniec; w Przemyślu od 
Pesztu, Koszyc i Mezo Laborcz; w Ja­
rosławiu od Sokala i Rawy ruskiej; w  
Rzeszowie od Jasła; w Dembicy od Prze­
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa.

2.24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa
ze Lwewa; ma połączenia: we Lwowie <?d 

[ Tarnopola, Ickan, Munkacsa, Ławocznege 
J i Stryja, od Bełżca. Janowa; w Przemy- 
' ślu od Chyrowa; w Tarnowie od Orłowa.

4.23 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza-przystanku
4.30
4.36
4.50

mięszany „ 1634
„ rłaszowa 

Zwierzyńca 
Krakowa przez Zwierz.

6 14 wieczór pociąg"osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa 
6 25 „ „ „ „ n Krakowa

6.33 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 
6.50 „ „ „ » » » Krakowa

z Husiatyna; (przez Stanisławów,
Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchę); 
ma połączenia: w Nowym Zagórza 
od Pesztu, Koszyc i Mezo-Laborcz; 
w ZagórzEftiach z Gorlic; w Stróżaek 
i Nowym Sączu od Orłowa; w Cha­
bówce od Zakopanego; w Suchj 
od Zwardonia, Żywca i Dziedzic; 
w Kalwaryi od Bielska i Wadowic.

z Tarnopela; ma połączenia: w Krasnem
od Brodów: we Lwowie od Ickan, Mun­
kacsa, Ławocznego i Stryja, Janowa; w 
Przemyślu od Nowego Zagórza i Chyro­
wa; w Tarnowie od Nowego Sączfr.

z Wieliczki.

7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa z Koomyrzowa.
9.06 wieczór pociąg osobowy Nr, 1035 do Podgórza*przystanku
910
9.21
9.35

mięszany „ 1604
Płaszowa

Zwierzyńca 
Krakowa przez Zwierz.

z Oświęcima; ma połączenia: w O-
święcimie od Wrocławia1; w SpyU i-  
wicach od Wadowic; w Skawinie 
od Bielska i Wadowic.

9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9ł38 » * » n .» n Krakowa

z Podwołoczysk; ma połączenia r 
w Podwołoczyskach oa Odesy i  
Kijowa; w Borkach wielkich od. 
Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko­
pyczyniec; w Krasnem od Kijo­
wa i Brodów; we Lwowie od Bu­
karesztu i Ickan, Skolego i St
od Janowaj w Przemyślu od^Ćł^
rowa; w Jarosławiu od Sokala i  
Rawy ruskiej, Bełżca; w Rzeszo­
wie od Jasła; w Dembicy od Prze­
worska przeż Rozwadów, od Nad­
brzezia ; w Tarnowie od Orłowa.

Bozfetądy jazdy w formacie kieszonkowy^ są do nabycia po cenie 10 centów, a z map% 
Galicyi po 20 centów we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, u kondukto­
rów przy pociągach, jakoteź w Krakowie w biurze spędycyjnem Bujańskiego, w księ­
gami 8. A. Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera (linia A-B)

i w hąndk Porębskiego i Zimlera.
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Wyszło co tylko dziełko 
K a r d y n a ł a  B o d y

pod tytułem

Przewodnik
d o  n i e b a

przełoży] ks. Dr Jan Bernacki,
kan. katedr. 3i5t

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  
w księgarni katolickiej

Dr W ł. Miłkowskiego
w K rakowie.

Cena egz. 1  k o r o n a ,  a z prze­
syłką 1  k o r ,  4 0  g r .

J ó z e f a  E & e r o w a
u d z i e l a  l e k c y j  t a ń c ó w

u siebie w domu, w domach prywatnych 
i pensjonatach.

Mieszka: Mały Rynók Nr. 6 It-gie ptró.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje każde- 

go czasu._______________ 2893 3 8
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Wielmożnemu Panu

Drowi Józefowi Zanitowskiemu
składamy niniejszem podziękowanie, 

za troskliwą, a całkiem bezinteresowną 
opiekg i pomoc lekarską, udzieloną na­
szej matce, tak podczas podróży, jak ró­

wnież pouczas kuracji w Berlinie.
H e n r y k  G a b r y e l  

3425 1 1
B o l e s ł a w  G a b r y e l -
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J a n  S t r y e h a r s k i
| K r a k ó w ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  I i .

P O L E C A

W  y b orne N atur alne

„Wina Greckie"
P E P U A I  H U I A  gładkie, cienkie, b. smaczne, 
u c r n H L u m M ,  w y2 itr. but. 40 cnt., y 4

Itr. but. 60 cnt., 1 Itr. butelka . . . . ct. 8
litr na m iarę ....................................................ct. 7

M OSCATO wyborne, słodkawe, muszkatołowe,

S EC T .
z pięknym bukietem, butelka ct. 8 

pełne, słodkie, znakomite (zamiast do­
brego Węgra) . . . .  butelka złr. 1*—

0 1  H f i C  słodkie, bardzo przyjemne w smaku
OM III U d ,  i zapachu...................... butelka ct. 85

litr 1 złr.
M a v r c d a p l i i i e ,  czerw, deserowe (lecznicza 

Małwazya) silne, pełne, słodkie, zastępuje do­
bry Portwein .....................................butelka złr. 1-751

M a ł w a z y a  biała, szlachetne, b. pełne Wino 
słodkie, specyalnego miłego smaku i chara­
kteru ................................................ butelka złr. 1*75

A c h a j s k i e  (suche) greckie Shery, niesłodkie,
pełne, mocne, jasn e .......................... butelka złr. 1*75 j

M a ł w a z y *  c z e r w o n a  G u t l a n d  \ dwa 
M a ł w a z y a  b i a ł a  G n t l a n d  ) szla­

chetne, z najtroskliwiej wybranych gron (kapki), 
najprzedniejsze z Win, jakie słońce południa
w ydaje................................................ butelka złr. 2*50 j

C r la u c o a  czerwone, słodkie przyjemniejsze od
M alagi................................................ butelka złr. 1-501

C l p r o  czerwone, słodkie, wyborne . butelka złr. 1*501 
Wszystkie powyższe gatunki są także w pół bu 

telkach o 5 ct. drożej.

Wina Węgierskie naturalne
w Butelkach od 75 ct. do złr. 1*50 i wyżej (także na| 

litry) po cenach umiarkowanych.

Wina Szampańskie
firmy Louis Fra ncois «& Uonip.

od 3 złr. za butelkę.
"Na prowincję wysyłki odwrotnie koleją i  pocztą w butelkd$Ą  

beczkach . i  yąUorkach.

M. Kiemetz

U

I  l l f l l f l i Ł  0 P T Y K  1 M ECHANIK
I W fli Ł ! * wT K r a k ó w  —  S u k i e n n i c e  K r .  3 0

I B M  poleca Szanownej Publiczności 3224

W T  skład aparatów fotografi cznych
# r m  klisz i ch e iita lió w , papierów i kartonów ;

/  11 jedynie n a j t a n i e j ,  według oryginalnych cen
um i i  fabrycznych.

Ciemnia gratis do dyspozycji dla łaskawych Odbiorców.

] Duża, p iękna Pracow nia  
m alarska

j świeżo odieataurowana i ulepszona, po 
l artyście W. Piotrowskim, jest do wyna­
jęcia przy ul Topolowej L 38. 34 8

| Miód Praśny
doskonały, 5 klg. blaszanka 6  kor 6 0  
hal. franco. S z k e ł a  B o ln i c e a  w 

J w g io ln io y .  3412 1

Młodszy Pomocnik |
z handlu korzennego i delikatesów, obe | 
znany z robotami (iwnicznemi poszukuje 
posady w miejscu lub na prowincji. — 
Adres: „Z. G. Pomocnik* p. rest. Głó | 

wna Poczta Kraków. 3870

Pokój umeblowany
z obsługą, każdego czasu co wynajęcia 
chwilowo lub stale- — Adres: M a r i a  
J a s k ó l s k a  Kraków, ul. Mikołajska 

L. 11, II. itr. 3417 1 3

K am ienica 11 p ię trow a
przy ulicy Szewskhj L. 17, z długiem 
10.000 złr. Banku, z dopłatą 13.000 zir 

jest z a r a z  d e  s p r z e d a n i a .
W i o /I Am aq A n XDiC1 □ pi A' ni lri rl ATM 11 no TT

Osoba młoda
inteligentna, poszuluje miejsca do za­
rządu domu, gospodarstwa lub towarzy­
stwa. — „' . K .  K .*  poste restante 

RuBkawieś via fazeszów. 3413Vł i&U.01110SC U WldBOUj.Ginl U.OII1U Da JA
piętrze od godz. 1—6 po poł. 3E09 3 4

W ł.  Delekty w Tarnowie
poszukuje 3432 1 3

Praktykanta.
Apteka pod „ z j e t ą  g ł o w ą 1* 

M . P B O M 1 A
w K r a k o w ie ,  R y n e k  g ł.  1. 13,

poleca: 3381 1 0

Essencyę Octową
do robienia octu stołowego

Flaszeczka essencji daje 4 liiry wyśmie- 
n tego octu stcł^wego.

Ziółka Piersiowe Seeburgera
przeciw kaszlowi, chrypoe i t. d.

Miód-Patoka „
5 kilo w puszce blaszanej, można dostać 
u księdza W. MIKI TKA, po 3  złr. 6 0  
ct. franco. Kupczyńoe, pcczta Denysów, 

Galicja. 3431 1 3
/ \  C f l h n  mająca, przjjgcie i 
m a ® l # A A € l  początki praktyki 
■ ■  pocztowej, — szuka takiej pra-j 
% W przy urzędzie poc.towym 

i telegraficznym. 34 4 1 3 
„Taster* p, rest Kraków.

D l a  mej f a b r y k i  w Jarosławiu 
potrzebuję i chcę zakupić 3427 1 3

d .  w  a  p s y
Jamniki (Katlery) lub Foks Teirier, czy­
stej rasy. Stanisław Gurgul, ces i kroi. 

nadworny dostawca w Krakom i a.

C I O ^ P O O T N I  3422
wdowa w średnim wieka, bezdzietna, po­
szukuje miejsca, jako gospodyni samo­
istna, do zarządu domem, lub na plsba 
Dję, znająca się na gospodarstwie i ku­
chni. Łaskawe zgłoszenia „dla Gospody­
ni przyjmuje dział ins. „Głosu Narodu.*

Majątek
koło Lwowa

o 10 klmtr. gościńcem rządowym, jest 
do sprzedania albo zam iany na
majątek koło Kr->kova — 400 mrg bar­
dzo dobrej gleby, w tem 110 łąk i 24 
lasu. Pałac i wspaniałe zabudowania go­
spodarskie. Przystanek w miejscu — 
Zgłoszenia listowne do Probostwa łaciń­
skiego w Janowie, lub Jan Stryeharski, 
Kraków, Jagielońska. 33^4 2 4

Poszukuje popołudniowego zajęcia
lub przepisywania, od godz. 4 tej popo­
łudniu do godziny 7 lub 8 mej wieczór 
mężczyzna inteligentny, władający języ 
kiem polskim i niemieckim w słowie i 
piśmie, posiadający przytem pismo kali­
graficzne. Zgłoszenia pod adr. „Zajęoie" 
przyjmuje dz. ins. „Gł. Narodu.* r430

Potrzebny leit od 1 stycznia 1901 r.
O G R O D N I K

żonaty, na ordynaiją, z niewielkiemi wy­
maganiami. Podania nieuwzględnione po 
zostaną bez odpowiedzi. Zgłoszenia przyj­
muje Zarząd Dóbr w Polance Wielkiej

koło Oświęcima. 3429 i 3

Celem dostawy mięsa
tuczonych wołów,

(wieprzowiny, cielęciny, wędzonki) dT 
13 pułku na rok 190 ', odbędzie się U 
prawa piśmienna, ofertowa w  P o n  
d z i a ł e k  19-go l i g t e p a d a  b r  
god2inie 9-tfj rano, w koszarach R^ jb 
fa (ulica Warszawska). — Zapiec^ 't« 
n e. stemplem na 1 koronę opatrz 4  , 1 
według przepisanego f rmularza wj^ * 
wionę of* rty, należy we wyżej wymię: . 
nym czasie, o godzinie 9 tej z rana , 
lokalu rozprawy ofertowej komisji t*. 
czyć. Oferenci mają wraz z < fertą wad; , 
w wysokości 5%, wedłrg ofertowej c- 
rocznego dochodu gotówką lub w 
rach wartościowych, przedłożyć. WH^" 
cu nadmienia się wjraźnie, że pułk 
stawy zastrzega sobie wybór tego lifei 
ta, który jako odpowiedni się jej wycb 
bez względów na oferowaną cenę. 
Producenci jakoteż en gijos lif;ranci m. 
pierw szeństwo Mniejsi handlarze i fakt 
rzy są wykluczeni. — Bliższe szczegć 
formularze do ofert i żądane informac 
będą w kancelarji prowiantowej 13 pi 
ku piechoty, w koszarach Kudolfa, c 
dziennie od godz. 11 do 12 tej przed pv.

łudniem, udzielane.
W KRAKOWIE, do. 13 listopada 1900 r.

0. i  k . O fice r P ro w ia n tó w j
3414 2 3 13 pułku piechoty.

F u n t  P . e r z a  G ę s i e '
60 centów,

przesjł* kompletnie nowe szare pf;L 
gęsie, reką darte, % kilo tylko f 
lepsze po 70 c t , w prólnych 5 k!g 
kietach, za zaliczką. J .  K n a g a ,  
del pierza w Smlchowle koło Prap 

Zamiana dozwolona. ć

Szukam Dostawca* *\
7 *

M a g a z y n  t o w a r ó w  b ł a w a t n y c b
pod firmą

Jan Błażek Wacław Sienkiewicz
vr Krakowie, ulica Plorjańska I». 17

= = = = = =  poleca na sezon jesienny i zimowy najmodniejsze
Materje na suknie metr od 70 ct. do 4 złr. Dywany, Kapy, Serwety,

©

Barchany ,  „ „ 28 „ B 60 ct.
Flanelkl « n „ l  złr. „ 2 złr.
Firanki białe I kremowe „ 30 < t. „ 1*30 „ 
portyery W  różnych kolorach para od złr. 2'50 

do złr. 14*—
Chodniki na podłogę .etr od 25 ct. do 2*50

Próbki wysyłam na żądanie natychmiast.

Kołdry, Kocyki, Derki na 
konie,

Chustki, Pledy męikle, 
Ręczniki,

Płótna, Szyrtlngi, Dymki, 
Ścierki, Fartnszkl.

3100 l t  O 1

- £ v
uczciwego, któryby mógł mi tygodu. 

dostarczać po przystępnych cana-
1.000 do 1.200 gęsi białj ó 

również i kaczek.
ED- PR1EBER, BirsclifeMe, sacj ■ 

Z d - o l r r i

A  G E N  C
za prowizją, celem rozsprzedaży b 
pokupnego artykułu spożywczego, ^  
wszystkich miast Galicji i Bukowiny 
szukiwani. — Zgłoszenia „Ł . W ,' 

restante Dębniki. 34 1

Kwota 13.200 Korob
na najpewniejszej hipoł ece z 5v 
zabezpieczona, w ciągu 3 lat, 
rygorem egzekucji spł& ^na jest 
11 200 kor. do odstąpieaia. W ia 
m ość: Jan Strycharz . Krakó 

Jagiellońska 7. 3420 -

Uboga St&i dszkf
wdowa po weteranie z r, 1831 f

udaje się do litościwych serc z gorą 
prośbą, ażeby przed zull ojącą się poią 
zimową zechciefi wesprz  ̂5 ją jakimkol­
wiek datkiem i tym sposobem uchronić 

od niechybnej śmierć: głodowej. 
Wszelkie datki przyjmuje Administracja 
 _______ „Głosu Narodu“. 2993

Orzechy włoskie
świeże 4  kor., J a b ł k a  b. piękne, r  
kiego gatunku 3  kor., śred ue 3  
3 0  bal. za 5 kigr. paczkę franco, 
syła Zarząd dworu SŁAWKOWłC 

Gdów. 34(5

WYSTAWA.
Niniejszem pozwalamy sobie zwrócić uwagę na

naszą wystawę
3421

Oryginalnych S in g e r a  Maszyn do Szyci4
urządzoną przy pomocy Grrainy m. Krakowa, w budyniu dawnych kos:ar obrony krajowej w Kra­
kowie, przy ul. Karmelickiej, naprzeciw Zakładu Ogrodnicz. Józefitów (przystanek kolei konnej).
Wystawa otwarta dnia 22 października trwać będzie do 10 listopada.

Wystawa obejmuje większy w y b ó r  n a s z y c h  m aszy n  najnowszych konstrukcyj, tak 
dla celów przemysłowych jak i dla użytku domowego. Wszelkich wyjaśnień co do praktycznego 
zastosowania tychże maszyn, których część poruszana motorem, część zaś nożnie, udzielamy 
z całą gotowością.

Na wystawie znajduje się bogaty zbiór wzorów do szycia, wykonanych na tychże maszynach, 
a mianowicie z działu: szewstwa, rymarstwa, krawiectwa, konfekcji damskiej i t  p., oraz arty­
styczne hafty maszynowe, nadto roboty aplikacyjne j ażurowe.

W  Zwiedzanie Wystawy bezpłatne. tc

S I N G E R  Co. Towarzjst wo Akcyjne Maszyn do Szycia r
Szpitalna L. 40-

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Karimierz Ehrenberg. W  drukarni W . Korneckiego w Krakowie.



Dodatek nadzwyczajny do Nr. 253 „GŁOSU NARODU".
Leopold Hilsner przed sądem.

Telegramy własne „Głosu Narodu1', ,
P isek , d. O listopada.

Prokur.: Proszę o skonstatowanie, iż Pro.haska 
sam osobiście się nie zgłosił, lecz wskazanym został 
przez rąd w Lang. A zatem jest rzeczą wytłumaczoną, 
żc milczał dotychcz&s.

Obrońca: Skoro pan stałeś przy oknie, musiano 
zauw fżjć psua przecież z wewnątrz mieszkania?

Ś r . : Naturalnie. Wszakże Hilmer nawet mnie 
odpędź ł (Seuzacja). Przezwał mnie ta tże  nicponiem. 
Później powróeiłem znowu. Wówczas jednak to sobie 
mówili po Łebrajsku.

P r z . : Skąd pan wiesz, że to był język he­
brajski?

Św .: Brzmiał bowiem trochę z żydowska, a może 
to było po niemiecku.

Z kolei wchodzi na salę świadek Chalupowa. Ma 
ona potwierdzić słowa Prochaski, o dymie z komina. 
Pomimo, iż młody cW** V, mający chwile te świeżo 
i wyraźnie w umysie, .^ ro s t w oczy powtarza jej 
■woje zeznanie i przypomina towarzyszące okoliczno­
ści, świadek nic sobie nie przypomina i oświadcza, 
że nie wie nic.

Następnie przesłuchano jeszcze dawną przyjaciółkę 
Agn'esski Hruzewnej, niejaką Maiję B ernard, która 
jednakże nic nswego powiedzieć nie umie.

Na tem z&kończozto rozprawę odraczając ją  do 
dnia następnego na godzinę 8V2 rano.

Po wywołaniu świadków, oświadcza przewodni­
czący, że świadek Yohryzek zmarł.

Pierwszym świadkiem jest pomocnik fryzjerski Jó­
zef Haylicek. Podaje o d , że Leopold Hilsner, mniej 
więcej raz w tygodniu przychodził golić brodę. Raz 
ostatni przyszedł w sobotę, po odnalezieniu zwłok.

Przew.: Czy wówczas Hilsner miał laskę jaką przy 
sobie ?

Św.: Tak jest, Lecz to nie ta oto laska. Laska Hil- 
snera była daleko giubsze.

Świadek Antonina Meisehinger jest córką kilka­
krotnie już wspomnianego Hegera Meis;hingera. —

ŁŚwiadek nie ukońezyła jiszeze la t czternasta, a za­
tem zaprzysiężoną być nie może.

P ie z .: Czy pani może przypomnieć sobie czas, 
w którym Agnieszka Hrnzówna zniknęła?

Świadek: Nie.
. 1 Prez.: Przecież to pani pamiętać n u risz ; wszak 
mówił* ś cis żandarmowi o Agnieszce Hruzównie?

Sw.: Wzięłam inną kobietę za Htugównę, gdyż 
c^była podobnie nbrana.

Dr Vodiczka: Kiedy po raz ostatni widziałaś pa­
ni Hruzównę?

Świadek: Nie więcej jak  na osiem dni przed jej 
śmiercią.

Hugo Fried, pomocnik handlowy w Bernie, żyd, 
bawił w dzień zbrodni w odwiedzinach w Polnej.

Prez.: Czy łączyły pana jakie stosunki z Hilsnc 
rem.

Sw.: Tak jest.
Prez.: Czy ezęsto przebywałeś pan w jego towa­

rzystwie? Podobno dość ezęsto spctyk&łeś się pan z 
nim w rynku.

Sw.: Tak jest, ja  często przechadzałem s :ę po 
rynku.

Prez.: Oskarżony oświadcza, że w dniu 29 spot­
kał się z panem oraz z Janem Br<*tiochem. Utrzy­
muje on, ź-j p io s ł psna, abyś mu pożyczył 5 centów, 
na co p tn  ociz» ć *ię miahś, że w dzień tak wiel­
kich ś ąfc me godzi się p;ć wódki. Wreszcie Bre- 
ti8ch miał mu rzekomo dać owe 5 centów na pa­
pierosy.

Sw.: Nie mogę sobie tego przypomnieć.
Prez.: A jeinak tfg j  rodzaju szczegół rie  powi­

nien był ujść pańskiej uwagi, a  zatem, gdyby to 
było prawdą.v
jjk Sw.: Ja  o tam nie wiem.

Hilsner: Panie świadku, proszę, przypomnij pan 
sobie tylko, że spotkałem pana wówczas około bramy 
górnej ?

Swiade" Być może, lecz ja  o tem nic nie wiem.
Obrót Czy podówczas nie zauważyłeś pan w 

okolicy Poinej jakiego pedejrzanego człowieka?
Sw.: ^wk jest, widziałtm jakiegoś brodatego męż­

czyzny w frobliżii stawu. Zrobił cn na mnie bardzo 
niemiła wrażenie.

Jan  .Aufrecht, następny z rzędu świadek w prze­
ciwieństwie do swego imiennika Arona, je&t katoli­
kiem. Na pytanie przewodniczącego: „Czy zna H ib ­
nera? odpowiada wśród żywej wesołości: „O tak,

znam tego arcyłsjdaka !w Przewodniczący gani to wy­
rażenie, musi jednak raz jeszcze interwenjować, po­
nieważ świadek jes tak t przeciw Hibnerowi wzbu­
rzony, żs czyni g(sta, jakby się formalnie chciał 
rzucić na niego. Zaprzecza Aufrecht stanowczo, aby 
w dniu mordu rozmari&ł z Hilsnerem. „Ja z tym 
łajdakiem nie rozmawiałem" (Ponowna wesołość.1)

Dr. Yodiczka: Czy pan się urodziłeś katolikiem?
Ś w .: Z panem nie mówię. (Burzliwa wesołość).
Przewodn.: Pan  musisz odpowiadać.
Św .: J a  mówię tylko do pana przewodniczącego.
Dr. Yodiczka: Pan musisz mnie odpowiadać.
Św.: Ani myślę.
Przewodn.: W  takim razie odpowiadąj Pan mnie.
Ś w .: Zostałem ochrzczony mając lat dziesięć i je ­

stem prawowitym chrześćjaninem.
Odchodząc świadek podnosi pięść na Hibnera 

i woła: „Czekaj, ty fałszywy łotrze!"
Świadek Hugo Deutsch zeznać ma o tem, czy 

prawdą jest co pedał H ibner, że Deutsch widział go 
w synagtdze w dnia 29 marca wieczorem o godzinie 
w pół do szóstej i że z nim rozmawiał.

Hugo Dćutsch zaprzecza temu stanowczo. H ibner 
wzrusza ramionami.

Przewodn. Miałeś go pan irytować wspomnieniem 
o jakiemś dziecku; H ibner miał zostaó ojcem.

Świadek zaprzecza temu wstrząśnieniem głowy.
Świadek Leopold Busch, żjd , nie może sobie 

przypomnieć, co się działo 29 marca.
Przewodn.: Widziałeś pan H ibnera wieczorem 

w bfźHcy? On się powołuje na pana. — Świadek : 
To możliwe, że on tam był, ale ja  o tem nic nie 
wiem. — Obrońca: H ibner miał się wydalić z bó­
żnicy, widząc, że jest zebranych wlęcąj niż dziesię­
ciu. — Świadek: To możliwe, ale ja  zupełnie nie 
mogę o tem wiedzieć.

Następnym świadkiem jest nauczycielka Fryde­
ryka Brosz. Przewodn. Ozy możesz pani przypomnieć 
dzień, w którym Agnieszka Hrnzówna została za­
b ita? — Świadek: Nie, pamiętam tylko dzień w któ­
rym została znaleziona. — Przewodn.: Pani mieszka­
łaś na placu Karola, nieprawdaż? W  poniedziałek 
wielkanocny słyszałaś pani jakąś rozmowę? — Ś w .: 
Tak, kilkn żydów stało razem- na placu w dzielnicy 
żydowskiej; przy nich był także Hibner. Wszyscy 
zwracali się do niego. Szczególniej Aron Aufrecht. 
Aron Auf echt mówił, że jeśli się H ibner sam nie 
przyzna, nie może ma się nic stać. Po chwili znowu 
rzekł Aron Aufrecht: „ Tamta była trefna! “ W  kilka dni 
później słyszałam — zeznaje dalej Brożówna, jak  Jakób 
Schfiller ze swoją córką mówił o Hibnerze. Było to 
w dniu, w którym kantor Steiner i rzezak Aleksan­
der Basch wrócili z przesłachania w sądz^. Schiiller 
czynił Steinerowi wyrzuty, że nie przyznał, iż Hils­
ner znajdował s5ę w bóżnicy. Jakób Schiiller rzekł: 
„Gdybyś powiedział, że był w bóżnicy, nieby mu już 
zaszktdzić nie mogło". Potem słyszałam jak  Schiller 
mówił: „Gdyby on pizymjmniej raz wszedł i potem 
zaraz wyszedł, miałby gotowe alibi".

Świadek nie może p>dać dokładnie dnia, w któ­
rym ta rozmowa się odbyła. Na nalegające pytania 
przypomina sebie, ż<j n  zmowa odbyła się w dniu, 
w Uóiym Hibner uwolni, ny z .stał przez Kbnoweca. 
Byio to w poniedziałek po nur ierotwie-

Dr. B axa: Tak, to mus.ałj być wtedy.
Co do rozmowy z3 Steinerem, świadkowi mylnie 

się zdaje, że i H ibner był przy tej rozmowie. Z pro­
tokółów jednak wynika, że Steiner przesłuchiwany 
był wtedy, gdy Hibner był uwięziony. Zresztą je ­
dnak świadek stanowczo obstąje przy zeznanin, że 
Sumerowi mówiono, iż powinien był powiedzieć: 
„Hilsner prawdopodobnie był w bóżnicy" —  Dr. 
Baxa: „Czy przy rozmowie słyszałaś pani co o tem, 
że Steiner był przesłuchany?" — Świad.: Nie, ale 
tak mi się zdawało. — Przewodn. A może Steiner 
był pizedtem przesłuchiwany przez żandarmerję. Mo­
żemy zapytać o to Kienoweca.

Klenowec zapytany oświadcza, że nie może sobie 
tego przypomnieć. Wie tylko nap wno, że przy are­
sztowania H ibner nie mówił mn nic o tem. że był 
w bóżnicy. ’

Przewodn. Nie mogłem przypuszczać, że pau przy 
tem twierdzeniu obstajesz. Zresztą bardzo dobrze, że 
ta rzecz zostaie stwierdzona.

Dr. B axa: Stwierdzam, źe w poprzednich proto­
kółach świadek Brożówna nic nie mówiła o obecności 
H ibnera przy rozmowach ze Steinerem. Czy pani 
przyznajesz, źe się można mylić?

Świadek; Wiem napewno, że H ibner był przy

rozmowie z Aufrechtem. Być może, że go nie byłe 
przy rozmowie ze Steinerem.

Obrońca: Czy okne było wtedy otwarte? — Św.: 
Tak. — Obrońca: Proszę o skonstatowanie, że świa­
dek raz powiedział, źe okno było zamknięte. — Ś w .: 
J a  tego nie powiedziałam. — Obrońca: Przecież ezy- 
tano pani protokół. — Świadek: Nie, ja  go podpi­
sałam, nie czytając. —  Dr. Airedniczek: Czy żydzi 
gLśno rozmawiali? — Świadek: Tak. Gdy widzieli, 
że stojemy przy oknie nie mówili nic. Byli bardzo 
podnieceni i dlatego mówili głośniej, niż kiedykol­
wiek. — Obrońca: A więc pod waszemi oknami pro­
wadzone były te głośne tajemnicze rozmowy! To prze­
cież niedorzeczność!

Obrońca stawia wniosek, aby przesłuchano sędziów 
śledczych Baudischa i Reichenbacha, aby zeznali, że 
protokoły były wiernie prowadzone. Ponieważ cały 
szereg świadków czyni tym sędziom zarzut, że proto­
koły czynione były niedokładnie, a sprawa ta jest bar­
dzo harakterystyczna, należy skonfrontować wszystkie te 
osoby z sędziami,

Przew.: Proszę o podanie nazwisk tych świadków, 
bo ja nie mogę ich wyszukać.

Filomena Broż, matka Fryderyki, ma zeznawać
0 tym samym przedmiocie. Zeznaje, że kiedy H ibner 
został uwolniony, żydzi z Aronem Aufrechtem zebrali 
się przy ich oknie. Aron Aufrecht oświadczył, że jeśli 
Hilsner nic nie wyzna i sam nic nie zdradzi, nie 
może nam się nic stać. „Stoimy jeden za wszystkich
1 wszyscy za jednego“ mówił. Bodanski wziął Auf- 
rechta na bok i szeptał mu coś do ucha. Wtedy Aron 
Aufrecht zrobił gwałtownie zaprzeczający ruch i rzekł: 
„Tamta była trefna". Później słyszałam, jak kantorowi 
Steinerowi czyniono zarzuty, że nie powiedział, iż 
Hilsner był w świątyni.

Przew.: Córka pani także to słyszała. Jej się zdaje, 
że to było jednego i tego samego dnia.

Św.: Prawdopodobnie ona się myli. Niepodobna 
sobie przecież wszystko tak dokładnie zapamiętać. — 
Przew.: Dla mnie jest zupełnie niepojętem, jak żydzi 
mogli pod oknami pań o takich rzeczach tak głośno 
krzyczeć. — Św.: Ja  mogę tylko powiedzieć, że pod 
naszemi oknami żydzi byli zupełnie bez świadków. 
Oni zawsze tak krzyczą, gdy są podnieceni i mówią 
zawsza głośno po niemiecku wiedząc, że ich w Polnej 
mało kto rozumie. — Przew. W Kutnej Horze zezna­
łaś pani mniej szczegółów. W protokole niema tego 
wszystkiego, co pani mówi, zapisane.

Prokurator: Poniewkż przy dzisiejszej rozprawie 
tak wielki zarzut się kładzie na protokoły śledcze, 
chciałbym się świadka zapytać: Czy pani sędziemu 
śiedczemu więcej opowiedziałaś niż to, co napisano 
w protokole? — Św.: O tak! więcej. =  Prokurator: 
I cóż on powiedział? — Św.: On powiedział, że to 
wszystko nic nie warte. (Poruszenie). — Prokurator: 
Ach, tak! A czy potem przeczytano pani protokół? —  
Św.: Tak! — Prok.: I pani podpisałaś go? — Św.: 
T ak ! — Pr\)k.: Konstatuję to wszystko tylko dlatego, 
żeby oświadczyć, iż protokoły śledcze nie mają by­
najmniej tego znaczenia, jakie im się tu ustawicznie 
usiłuje nadać. Sędzia śledczy nie potrzebuje protokołu 
tak dokładnie spisywać. Ma on tylko obowiązek mo­
żliwie szybko stwierdzić obeiążające okoliczności, któ- 
reby usprawiedliwiały aresztowanie. (Potakiwania — 
wielki niepokój).

Dr Baxa zwraca się do adwokata dra Vodiczki, 
który krzyczy coś niezrozumiałego: „Panie doktorze 
Yodiczko, zaprzestań pan nakoniec swoich uwag. Jest 
to więcej niż komiczne, gdy pan obok nas siedzisz 
i zawsze do wszystkiego wtrącasz swoje trzy grosze.

Przew.: Ja także proszę, aby panowie ciągle nie 
przerywali. -— Dr Vodiczka: Ja  śądzę, że pan pre­
zydent stosuje to do nas wszystkich. — Dr Bax*: 
Do mnie nie, panie doktorze, bo ja  nie robię żadnych 
uwag. Jesteśmy jurystami i poważnymi ludźmi. Nikt 
z nas prócz pana nie chce wszystkich przegadać.

Obrońca (do świadka): Okno było zamknięte czy 
otwarte? — Św iadek: Otwarte. — Prok.: Pani Broż 
tak mało zeznała w śledztwie.

Następnym świadkiem jest żyd Jakób Schiiller, 
uczestnik rozmowy podsłuchanej przez panie Broż. — 

! Przew.: Wiesz pan o morderstwie spełnionem na Ag- 
‘ nieszcze Hruzównie. Nie prawdaż? — Św, Wiem. — 

Przew.: Cóż o tem mówiono ? — Św.: Słyszałem tylko 
raz, że Hilsner został zamknięty a potem na nowo 
wypuszczony. — Przew.: Gdzie się schodzicie, nim 
idziecie się modlić do bóżnicy? Czy nie zbieracie się 
częściej na placu przed synagogą. — Św.: Ja jestem 
stary człowiek, ja  rzadko wychodzę. O Hilsnerze przęd. 
synagogą nie mówiliśmy nigdy.



Przewodniczący przedstawia świadkowi zeznania 
obu pań Broż. Przew.:]v No i cóż? Czy to prawda? 
Czy pan to mówiłeś? — Św.: Boże uchowaj! Boże 
uchowaj! Mówiliśmy o modlitwie i rytuale (!!) ale 
zresztą o niczem. Boże uchowaj! O niczem! O Hil- 
snerze wogóle nic nie mówiliśmy. — Przew.: Czy 
Hilsnera nie widziałeś pan w czasie pomiędzy mor­
derstwem a jego aresztowaniem? — Świad.: Nie. Ja 
jestem starym człowiekiem i bałem się wychodzić, bo 
wówczas obawialiśmy się rozruchów. Ale przyjdzie tu 
świadek z Igła wy student, nazwiskiem Bertold Eapp, 
liczący lat piętnaście. On widział Hilsnera w świątyni.

Przew.: Kiedy kantor Steiner wrócił z przesłu­
chania w sądzie, nic pan z nim nie mówiłeś ? Nie 
wspominałeś pan, że Steiner powinien był powiedzieć, 
że Hilsner prawdopodobnie był w świątyni? — Św.: 
Nie, to nie prawda! — Dr Baxa: Ilu was wtedy 
było w świątyni? - Św.: Musi nas być dziesięciu, 
abyśmy się mogli fbsłłić. — Dr Baxa: I rzeczywiście 
miałbyś pan nic o tern nie mówić, że jeden z pań­
skich współwyznawców nagle zostaje obwiniony o tak 
straszny mord i to człowięk, którego wszyscy zna­
liście. To przecież nie może być, abyście o tern mię­
dzy sobą nie mówili. — Św.: No my mówiliśmy że 
nie. wiemy czy on był przytem, albo czy go przytem 
nie było.

Dr. B axa: Na ulicy albo na placu przed bóżnicą 
musieliście przecie o tern nieraz rozmawiać. — Ś w .: 
Tak, my mówiliśmy, że on nic takiego zrobić nie 
mógł, bo on jest za słaby i za bojaźliwy... Dr. Baxa : 
No a więc, widzisz pan. Bardzo często o tym przed­
miocie między sobą mówiliście...

Wchodzi Anna Aufrecht. Okazuje się, że tylko 
przez pomyłkę wciągnięto ją  na listę świadków. Od­
prawiają ją  zatem; wchodzi żyd Jezajasz Bodanski. 
Mieszka na placu Karola bezpośrednio przy bóżnicy.

P rzew .: Czy często bywa pan w bóżnicy? —  Św.: 
Co rano i co wieczór bywam w bóżnicy, — Przew. : 
O którym czasie chodziłeś pan w marcu wieczorem 
do świątyni. — Świadek: O wpół do szóstej wie­
czorem. — Przew. Pamiętasz pan ów czas, gdy za­
mordowano Hruzównę? — Świadek: Ja nic o tem 
morderstwie nie wiem i nie chcę o niem nic wie­
dzieć. — Przew .: Ale przypominasz sobie pan prze­
cież cokolwiek: W poniedziałek wielkanocny rozma­

wiałeś pan z innymi żydami o Hilsnerze. Zeznały
0 tem obie panie Broż. — Świadek: Na miłość Bo­
ską, co to za gadanie jest! To jest wszystko nie­
prawda !

Przew .: Gdy Steiner przyszedł z przesłuchania, 
czy nie mówiliście, także nic? — Świadek: Ć). panie 
prezydencie, nic wcale, gdyż tam byli sami porządni 
ludzie.

Obrońca: Miałeś pan Aronowi Aufrechtowi sze­
pnąć coś do ucha, na co on odpowiedział: „Tamta 
była trefna". Czy to prawda? — Świadek: Nie. — 
Przewód. Pytam pana pod przysięgą! Czyś pan nic 
nie słyszał? — owiad. ą Nie. — Dr. Baxa: Co to 
za wyraz „Trefny?" — Świad.: to znaczy tyle, co: 
„niekoszerny". Jeżeli np. mięso z jakiego bydlęcia 
jest zanieczyszczone, to staje się „trefne" i nie mo­
żna go już jeść.

Potem wstaje wywołany świadek Edward Fri- 
scher, również żyd, który zaprzecza także jakoby był 
obecnym przy powyższej rozmowie. Twierdzi nawet 
iż nie słyszał nic o mordzie i uwięzieniu Hilsnera.

Następnie odbywa się skonfrontowania pp. Broż 
z trzema żydami. Był to rzadki widok, jak młoda 
dziewczyna, nauczycielka, Fryderyka Broż, stała 
w swoim zgrabnym kostjumie z loden naprzeciw 3-eh 
żydów Frischera, Bodanskiego i Schtillera. Zwłaszcza 
zachowanie 'się Schiillera i Bodanskiego przy kon­
frontacji było interesujące. Bodanski stary, mwobrody 
żyd, z bardzo silnie zaakcentowanym żydowskim ty­
pem, zachowywał się bardzo dziwacznie, podczas gdy 
Brożówna rzucała mu formalnie w twarz spokojnym, 
czystym głosem podsłuchaną rozmowę. Jego małe oczy 
mrugały ustawicznie pod osłoną krzaczystych, siwych 
brwi, ciskając groźne pociski na dziewczynę, Inaczej 
znowu zachowywał się Schiiller; był on ironiczny
1 starał się ośmieszyć świadków, lecz spokojne, pe­
wne zachowaniej się Brożównej, udaremniło jego 
zamiary. Trzeci świadek, Edward Friscber zachowuje 
się całkiem biernie.

Brożówna podtrzymuje swoje zeznania wobec 
tych wszystkich świadków.

Obrońca dr. Vodiczka: Powiedziała pani przedtem 
że pośród żydów był także Zygmunt Basch. — Ś w .: 
Tak jest. — Dr. Vodiczka: to znowu coś nowego.— 
Św iad.: Przecież powiedziałam, że byli różni żydzi. —

jesu, puwiaua, -- - j  ~  ___
obecni różni żydzi, miedzy innymi także świadek 
Basch.

Świad. Schiiller: fJa  nie wiem, co za komedję 
gra tutaj ta panna. Przecież kantor stoi w templu 
plecami do modlących się. Jakże mógł on właśnie 
Hilsnera zobaczyć?— Świad.: Nie gram żadnej ko- 
medji, gdyż złożyłam przysięgę, a co do kantora to 
zwykł się on przy śpiewaniu obracać. Byłam dość 
często w bóżnicy, aby to widzieć.

Następnie odbywa się konfrontacya wszystkich 
trzech świadków z matką Brożówny, która również, 
mówi wszystkim trzem do oczu, to co słyszała.

Świad. Schiiller; Ta kobieta czyta widocznie pil­
nie stare romanse. — Św iad.: To czysto żydowska 
maniera. — Przew.: Proszę nie wdawać się w takie 
sprzeczki, świadek Schiiller nie ma prawa zarzucać 
świadkom grania komedji, a pani nie powinna 
obrażać.

Wszyscy trzej żydzi twierdzą stanowczo, że nic
0 opisanej scenie nie wiedzą.

Potem wstaje dr. Auredniczek celem postawienia 
następujących wniosków: Na podstawie zeznań Bro­
żównej stawiam wniosek o przesłuchanie następu­
jących świadków: Arona Aufrechta, Zygmunta Bascha
1 Antoniny Frischer. Ta ostatnia, skutkiem podeszłego 
wieku nie może stanąć przed sądem i dlatego proszę 
o przesłuchanie jej w połniańskim sądzie powiato­
wym. Dalej żądam wezwania wspomnianego przez 
Schtillera Bertolda Eappa z Igławy, który ma zeznać, 
że Hilsner 29 marca około 6 godziny był w bóżnicy. 
Dalej zaznaczam, że wczoraj zarządził Dr. Baxa od­
czytanie listu, który został wystósowany z Wiednia 
do świadka Peschaka. Ciekawą byłoby rzeczą dowie­
dzieć się, czy zachodzi tutaj usiłowanie przekupstwa, 
czy też ten list pochodzi ze strony antysemitów, 
przeto stawiam wniosek, aby natychmiast zatelegra­
fowano do dyrekcji policji w Wiedniu, o dowiedze­
nie się. kto mieszka w domu przy Porzelangasse 
Nr. 13, zwłaszcza odnośnie co do wyznania poszcze­
gólnych mieszkańców; dalej proszę o zapytanie się 
sądu w Polnej, gdzie się ten list znajduje. Po roz­
strzygnięciu tych wniosków, rezerwuję sobie stawianie 
dalszych wniosków w tym przedmiocie.
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Kalendarz „Głosu Narodu"
na rok 1901

■ = 1 opuścił tymi dniami prasę drukarską. = ..

Kalendarz zawiera:
i. Część kalendarzowa: Kalendarz świąteczny powszechny. 

Święta ruchome. Suche dni. Posty nakazane. W igilie. Dni krzy­
żowe. Dni normowe. Ferje sądowe. Uroczystość św. patronów 
w krajach koronnych austrjackich i węgierskich. Tablica świąt ru­
chomych na przyszłych la t 10. Kalendarz żydowski. Kalendarz 
astronomiczny. Zaćmienia przypadające w r. 1901. Dwanaście zna­
ków zwierzyńca niebieskiego. Znaki odmian księżyca. Kalendarz 
polski i rusku Wykaz alfabetyczny świętych i świąt na rok 1901.

II. Część Informacyjna: Groby królów polskich. Grób Mic­
kiewicza. Grób Skargi. Plan grobów. Cennik jazdy dorożek. Wyją­
tek z ustawy dla publicznych pojazdów. Kopalnie soli w Wieliczce. 
Objaśnienia pocztowe. Taryfa opłaty listów. Najnowszy poradnik 
telegraficzny. Objaśnienia telefoniczne* Taryfa podatku akcyzowego. 
Płace i dodatki urzędników państwowych. Schemat dodatków funkcyj­
nych. Schem at dodatków akty walnych. Skale stemplowe. Alfabe­
tyczny przegląd należy tości stemplowych. Kalendarz myśliwski i ry­
backi. Czas ochrony i m iara ryb. Starostwa. W ydziały powiatowe. 
W skazówki dla udających się na posłuchanie do W iednia i Lwowa. 
Taksy konsulatu rosyjskiego. Wykaz jarm arków  w Galicyi i Buko­
winie. W ykaz czasopism fachowych z dziedziny rolnictw a i ogro­
dnictwa. Poczet historyczny królów polskich. Barwy krajowe poszcze­
gólnych państw. Barwy państw  i krajów Austro-węgierskiej monar- 
chji. Tabele porównawcze wszystkich m onet. W ykaz ciągnień losów 
Austro węgierskich i zagranicznych.

III. Część: Szematyzm na rok 1901. W ładze krajowe. Wykaz 
posłów sejmowych. Urzędy krajowe polityczne. Instytucje krajowe.

Krajowe urzędy konserwatorskie. Instytucje powiatowe. Reprezen­
tacja gminna. Duchowieństwo. Władze i urzędy. Komenda wojskowa. 
Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie. Instytucje naukowe. In­
stytucje dobroczynne. Towarzystwa. Towarzystwa szerzenia oświaty 
ludowej. Sztuki piękne. Instytucje finansowe. Zawody.

IV część literacica. Ważniejsze wypadki roku 1900. Z kroniki 
Krakowa. Przegląd literacko - artystyczny. Wystawa w Paryżu. „Pró­
żnujące książki*. „Zburzone ołtarze “ powiastka wierszem z życia 
robotniczego. „Czy pożytecznem jest ludowi oszukiwanie go?" „Przez 
kilka wsi". Polityka w wieku XIX. Europa w Chinach. „Za przy­
kładem Dżalmy" nowella. Opowiadania oficera armji Boerskiej. Czego 
chcą polscy antysemici?

I lu s tra c je : Cesarz Franciszek Józef I. w siedemdziesiątą rocznicę 
swoich urodzin.' — Śm ierć króla w łosdego Humberta z ręki anar­
chisty Bresciego w Money. — Anarchista Bresci przed sądem — 
Zamach anarchisty Salsona na szacha perskiego w Paryżu. — Uro­
czysty pochód przez Rynek krakowski w dniu 500 letniego jubileuszu 
Uniw. Jao-iell. — Odsłonięcie pomnika Kopernika w dziedzińcu Bi­
blioteki Jagiellońskiej. -  Henryk Sienkiewicz. — Bolesław Prus. — 
Głowacki. — Marya Konopnicka. — Kazimierz Tetm ajer. — Lucjan 
Rydel. — Andrzej Niemojewski. — W ojciech Gerson. — Julian 
Fałat.' -  Austrjacki pawilon przemysłu artystycznego na wystawie
paryskiej.   Bitwa Japończyków z Chińczykami na bambusowem
polu pod Tientsinem . — Kawalerja angielska lorda Dundonalda zbli­
żająca się do miasta Ladybrand w ostatniej fazie wojny boerskiej.— 
Ostrzeliwanie fortec w Taku przez Anglików podczas wojny chińskiej.

D la prenum eratorów „Głosu Narodu“
K A L E N D A R Z  „ G Ł O S U  N A R O D U "

obejmujący 138 stron tekstu kalendarzowego i informacyjnego, 119 stron tekstu literackiego, 18 dużych aktualnych ilustracyj i 48 
stronnic inseratów — kosztuje w miejscu tylko p ó l k o ro n y , z przesyłką pocztową na prowincji 3 5  c en tó w .

Dla nleprenumeratorów „Głosu Narodu“ cena Kalendarza wynosi w miejscu 1 k o r o n a  2 0  h a le r z y , z przesyłką na prowincji
1 k o r o n a  4 0  h a le r z y .

Do nabycia w  Administracji „Ołosu Aarodu", Garbarska 7.
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